
Nr. 13. Warszawa, dnia 17 (20) Marca 1873 r. Bok II.

W Y C H O D Z I  W K A Ż D Ą  S O B O T Ę .

Prenum erow ać można we wszystkich księgarniach  w k ra ju  i zagranicą, lub najlepiej 

p r z e s y ł a j ą c  pieniądze w prost pod adresem: DoRedakeyi Tygodnika Rolniczego, w Warszawie,

Ale* J e r o z o l i m s k a  Nr. 34 Inowy), gdzie wszelkie listy  i korespondencje adresow ać należy.

Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują się za stosowną opłatą.

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I:
w Warszawie: i Na prowincji i w Cesarstwie z przesyłką w opaskach

ro c z n ie  r s r .  4  k o p .  8 0  | opakowaniem i ekspedycją:
p ó ł r o e z .  „  2  ,, 4 0  1 ro c z n ie  r s r .  6 k .  —
k w a r ta ł .  „  1  „  2 0  j  p ó łr o e z .  „  3  „  —

za odnoszenie do domu dopłaca się 10 kop. na kwartał. I k w a r ta ł .  „  1 „  50
W  A u s t r y i  w  s to s u n k u  l O z ł r .  ro c z n ie ;— w  P r u s a c h  ro c z n ie  6  ta la r ó w  w . p .

C en a  N u m e r u  p o j e d y n c z e g o  k o p . 15 .

RZECZY BIEŻĄCE.

Zawiele nawozu w miastach, za mało na wlSl&jjJł: --- Pier­
wsza akcyjna fabryka nawozów sztucznych po<J Łodzią.

Są, o ile słyszeliśmy, ziemie błogosławione, k tóre  rodzą bez 
nawozu. N am  gospodarującym  z takim  mozołem, z tem silnem 
przekonaniem , że bez dostatecznego m ierzw ienia nie można spo­
dziewać się żadnych plonów, wieści te w ydają się historyjam i po- 
czerpm ętem i z Tysiąca i  jednej nocy. Zdaje się że miejsc tak ich  co­
raz mniej, że warstwa, choćby najurodzajniejsza, musi się wyczer- 
pnąć i przyjdzie ten  czas, w którym  m arnotraw stw o nawozu w yrzu­
canego na drogi, palonego lub topionego w rzekach, musi się od­
bić w ostatecznym rezultacie. B łogosław ione ziemie, k tóre rodzą 
bez nawozu, jako  w yjątkowe, zostawiam y na uboczu, a zastanawia­
my się nad  temi, dla k tórych  nawóz jest kam ieniem  filozoficznym.

Jeżeli to je s t praw da,— a wyznajem y że w tem  zupełną pokła­
dam y w iarę ,—że ludzie i zwierzęta w odchodach dają tyle, że m o­
żna użyźnić przestrzeń w ystarczającą na ich wyżywienie, wyznać 
t r z e b a ,  że miasta, k tórych mieszkańcy liczą się na dziesiątki i setki 
tysięcy, pod względem dostarczenia nawozów m ogą zdziałać bar­
dzo wiele, i zamiast nagrom adzania jednych na drugie, przeładow y­
wania ziemi środkam i użyzniającem i w pew nych tylko miejscowo­
ściach, gdyby zostały rozdzielone pom iędzy różne ziemskie posih- 
dłości, summa produkcyi podniosłaby się z powszechnem  zadowo­
leniem.

N a nieszczęście inaczej się zupełnie dzieje. W ielk ie  m iasta 
w yczerpują ziemię, a albo nic jej w zam ian nie oddają, albo w m a­
łych bardzo wyjątkach, pew ne okolice przesycają swojemi odcho­
dami. M ówimy tu głów nie o W arszaw ie, k tó ra  część odchodów 
m arnuje topiąc je  w W iśle, lub też przepełnia okolicę nawozem, na 
k tórym  bujne w prawdzie w zrastają plony, ale za to w gatunkach nie­
trw ałych , niesmacznych i niezdrowych. O kolica W arszaw y jest

przeładow yw ana nawozem, kompostami, dalej zaś z powodu w y­
sokich kosztów transportu  nie podobna korzystać z tych skarbów, 
do tej pory zapoznanych i m arnowanych. Ze zaś obfitość przedm io­
tu  je s t przyczyną jego lekceważenia, jest rzeczą naturalną, że o d ­
chody ludzkie uw ażają się za nic, a m iasta starają się tylko, żeby 
się ich  pozbyć w jakibądzkołw iek sposób, z pominięciem wszel­
kich względów ekonomicznych, pozbyw ają się tylko ich zm niejszem  
lub większem zachowaniem środków hygienicznyoh.

Zdawało się, że pobudowanie kolei oddziała na ten ważny 
przedmiot, że odchody m iejskie zostaną odpow iednio przygotow a­
ne i rozwożone po kraju, k tórego dobrobyt podniosą. K ilkakro tne 
próby  nie doprow adziły do pożądanych rezultatów , ziemia w ycień­
cza się coraz bardziej, wagony które przyw ożą zboże, zam iast 
z powrotem zabierać nawóz, k tóryby  w dalszym przebiegu czasu 
przyw racał ziemi żyzność zabraną, pow racają pustem i i p rzedsta­
wiają widoczny i dotykalny dowód opustoszania ziemi, zabieraniem  
jej wszystkiego, z pominięciem uw agi na statykę rolniczą. R zuca­
my się na kupno guana, mąki z kości i t. p. m ateryjałów , a najsil­
niejsze nawozy m arnują się we wszystkich m iastach z krzyw dą 
ogólnej produkcyi.

W  obecnym stanie rzeczy stra ty  są ogrom ne i nieuniknione. 
Napróżno nam  pow tarzają, że nic w naturze nie ginie; że środki 
użyźniające, k tóre  odpływ ają rynsztokam i, kanałam i i rzekam i, 
muszą gdziekolwiek być zużytkowanem i; może to być praw dą ale 
my ocenić je j nie możemy. N ie przypuszczam y, żeby odchody W ar­
szawy były  ty le pożytecznem i dla koryta W isły, jak b y  m ogły być 
użytecznemi dla gruntów  folwarcznych. U trzym yw ać coś podo­
bnego byłoby to zachęcać do noszenia dziurawej kieszeni, ponie­
waż pieniądze k tóreby z niej w ypadały, może kto podnieść, czy to 
w chwili wypadnięcia, czy na d rugi dzień, czy za tydzień, czy za- 
miesiąc albo za sto lat; czy ten  kto je  podniesie, użyje ich tak  uży­
tecznie ja k  mybyśmy ich użyli.

Czy ten nawóz, k tóry  odpływ a bez żadnego kierunku z na­
szych m iast i m iasteczek, k tó ry  aż do niestrawności zasila łąk i

„ANARCHICZNA KONKURENCI JA.”

Szanowny Redaktorze!
Przejeżdżając przez pew ną miejscowość—której nazwę niech 

mi będzie wolno przem ilczeć (., W ara od imion w łasnych” mówi 
Słowacki) przeczytałem  dość dziw ny utw ór: „D ziękczynne pismo 
furm anów  do fabrykantów  cukru.” O rędź ta  brzm iała ja k  następuje:

Szanowni Panowie!
„O d la t kilku czujemy całą potęgę waszych dobrych dla nas 

chęci— wasze dobrodziejstw a spływ ają na nas obficie— z waszej to 
łaski zam iast wozić burak i w prost do waszych cukrow ni, odstaw ia­
my je  drogam i o ile można najdalszem i. Płacicie nam za te zwózki 
a następnie wywózki sowicie, za co pozwólcie podziękow ać sobie 
najserdeczniej,bo przem ysł nasz upadał z pow odu zbudow ania paru 
w naszych okolicach kolei. Jednakże nie jesteśm y jeszcze w stanie 
kupić sobie koni i wozów odpowiednich do tak wielkiej pracy, 
1 prosim y was najpokorniej—rozważcie sobie Panow ie, czy byście 
n ie m ogh wynaleść sposobu k tó ryby  nam większe jeszcze przynosił 
k o rzy ść . D otąd  kilk.a cukrowni, a mianowicie S... L ... E ... P ...I...W  
celu niesienia pomocy każą nam  wozić buraki przeznaczone do S... naj -
p rzó d  do D..... a  następnie dopiero z L   do S  i t. p. N iestety
jednak , częsc y ko waszych buraków  tak oddaloną odbywa podróż, 
reszta  zaś w prost na miejsca przeróbki wożoną bywa. Nie raczy­
libyście wszystkie wasze burak i w ten sposób do siebie wozić, a mo­
że w dobroci i łaskaw ości swej d la nas, zechcielibyście kazać wa­
szym burakom  odbywać dalszą podróż np. za granicę kraju nasze­
go, a dopiero ztam tąd do was?...

„Tak wielkie z waszych stron ofiary, bo kosztujące was prze­
szło kilka złotych na korcu, zapewne nie są bez powodów; nie mo­
gąc znaleść innych, przypuszczam y że chęć utw orzenia rassy koni 
pociągowych je s t waszą myślą.

„M ówiono nam, żew  innych krajach więcej ja k u n a s  jest dróg 
bitych, dla tego przedstaw iam y wam chęci nasze: czyby burak i ,>o 
tych krajach podróżować nie mogły?

„G dybyście jednak  naszą prośbę za niewłaściwą uznali, bo 
przecież zagranicą konie nasze niejadłyby krajow ego owsa i ojczy­
stego siana, to pozwólcie sobie drugie zapytanie położyć, a raczej 
d ru g i nasz zam iar wyłuszczyć: Może zam iast wozić burak i prze­
znaczone do S  poprzednio do L  E  P   a następnie dopie­
ro do S.... lepiej byłoby urządzić wyścigi (konne) powiatowe, a kil­
ka tysięcy rub li oszczędzone ńa tych pośrednich zwózkach, prze­
znaczyć jako  nagrodę dla najlepiej biegających koni. Z powodu 
zwykle bardzo złego stanu d róg  w jesien i i zimie, porach w których 
buraki wozić każecie, nasze biedne konie cierpią wiele — sądzimy 
zatem, że zam iary wasze prędszym  uwieńczone byłyby skutkiem, 
gdybyście urządzili w yścigi— wiosną lub latem.

„Przesyłając wam nasze podziękow ania i nasze myśli, pozwól­
cie abyśmy dali wam jeszcze radę udania się do towarzystwa opie­
ki nad zwierzętami, w celu zasiągnięcia w tym  przedm iocie zdania 
tego św iatłego Tow arzystw a.”

T u  następują liczne podpisy.
Przeczytaw szy to dość dziwne i zupełnie dla mnie nie zrozu­

miałe pismo, nieobeznany z miejscowemi stosunkam i, udałem  się 
wprost do adresantów , aby zasięgnąć objaśnień. D ano mi na­
stępujące:

P rzed  kilkom a laty cukrow nie kontrastow ały  buraki w sposób 
anarchiczny, a nie bacząc na inne względy ja k  tylko na swą własną
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teg o  lub owego, nie wywołałby, podw ójnej, potrójnej ilości traw y, 
gdyby by ł racyjonalnie rozdzielonym ? D o tego doprow adzić mo­
że jedynie tylko założenie fabryk nawozów w bliskości miast 
wuelkich.

P ierw szy przykład  pod tym  względem przedstaw ia nam fabryka 
pod miastem Ł odzią, k tórą , ja k  nas zapewniają, a rty k u ły  w pismach 
rolniczych pomieszczone, zam ieniają ludzie dobre woli, na fabrykę 
akcyjną. Okoliczni właściciele pospieszyli z rozebraniem  akcyi, 
w idzą bowiem interes d la siebie. N ie ‘mamy pod ręka ani cyfr ani 
anszlagów, to tylko je s t pewnem, że miasto 60,000 ludzi liczące, 
dostarczyć może wiele bardzo cennego m ateryjału, k tó ry  p rzero ­
biony na nawóz podniesie urodzajność gruntów  bardzo wycień­
czonych i tym  sposobem zwiększy zamożność całej okolicy. Nie wątpi­
my, że po przełam aniu pierwszych trudności, po naocznem przekonaniu 
się, że taka ilość nawozów nie pow inna się marnować, z ogólną 
szkodą rolnictw a i zdrowia nie tylko mieszkańców wielkich m iast, 
ale i wsi nad  brzegam i rzek położonych, którym  dostają się wraz 
z zatru tą  wodą zarody tyfusu i cholery, fab ryka rozw inie się z po­
żądaną korzyścią. Życzymy szczerze powodzenia w tern przedsię­
wzięciu, k tóre  będzie pierw szym  krokiem na drodze postępu eko­
nom icznego, będzie przykładem  dla innych m iast a zwłaszcza 
przykładem  dla ziemian, k tórzy  rozum iejąc doniosłość stowarzy­
szeń, p rzy łożą rękę do dzieła powszechnego pożytku. Zbiorowe- 
mi siłami poruszają się, a przynajmniej rozkopują góry, łączenie 
się w tow arzystw a akcyjne, z celem ekonomicznym jasno w ytknię­
tym , powitać możemy jako ju trzenkę rodzącego się postępu rolni­
czego. Zaczęcie od podstaw, to je s t od wytworzenia nawozu, sta­
nowiącego g ru n t zamożności rolnej, jest naj właściwszem. Zarząd 
nowo zakładającej się fabryki ma w ielkie i ważne zadania do speł­
nienia: albowiem  będzie ona pierwszym zawiązkiem, pierwszym  
popędem  danym  w najważniejszym przedmiocie. Za nim pewno 
pójdą inne; a zwiększenie produkcyi, podniesienie się dobrobytu, 
uciszy wszystkie jałow e narzekania, k tóre  żadnych doniosłych re­
zultatów  nie przyniosły.

Spodziew am y się rów nież że kanalizacyja m iasta W arszaw y 
uw zględni potrzeby ekonomiczne kraju , k tó ry  potrzebuje koniecz­
nie dźw ignąć się z zastoju. W  pierwszem półroczu r. z. zam ieścili­
śmy w piśmie naszem wyczerpującą pracę p. K azim ierza Langie; 
uważaliśmy bowiem zużytkow anie nieczystości miejskich jako  p ie r­
wszy w arunek podniesienia urodzajności ziemi. Różne pism a k ra­
jow e posiłkow ały się tą  sum ienną p racą i nie w ątpim y, że ludzie 
specyjalni, pojm ując ważność przedm iotu, wyświadczą krajowi 
przysługę, oddając m u najkosztowniejsze p ierw iastk i w  zam ian za 
artyku ły  pierwszej potrzeby; rolnictwo ma praw o dopominać się 
o pomoc i opiekę; w tym razie łatw iej ją uzyskać, bo oddając nie­
czystości rolnikom  do użytkow ania, m iasta mogą odzyskać część 
kosztów na kanalizacyję łożonych.

M iasta więc i okolice ich bliższe m ają przesycenie nawozu, a 
ilość jego  na wsiach zmniejsza się corocznie. T ak  przynajm niej wno­
simy ze skutków  jak ie  widzimy: niema zapewne m ajątku, z m ałem i 
może wyjątkam i, k tóryby  produkow ał więcćj, aniżeli przed laty kilku 
lub kilkunastu. G dyby rolnicy nasi dokładne prow adzili rachunki, 
gdyby one m ogły być jaw nem i, w idzielibyśm y jak na dłoni zm niej­
szanie się produkcyi, a to nie w skutek  zaniedbanćj upraw y, pod

korzyść, odmawdały sobie wzajemnie „plantatorów ” '), zdarzało się 
naw et że kilka cukrow ni w spółzaw odniczyły o jednego . P rzy  ta ­
kich w arunkach „anarchicznej konkurencyi” ceny buraków podnio­
sły się i doszły do rub la  i więcej na korcu. P lan ta to rzy  ze swej 
strony widząc zysk w sadzeniu buraków , starali się jak  największe 
przestrzenie pod te rośliny upraw iać, a chociaż częste z tych prze­
sadzonych przedsięw zięć miewali zawody, to jednak  cukrow nie w ia­
tach  urodzajnych obficie w buraki zaopatrzonem i były. Dziś u rzą­
dziliśm y się inaczej -c u k ro w n ie n ie  odm awiają sobie sadzących bu­
raki, każdy w zasadzie ma swoich w yłącznych plantatorów , a cho­
ciaż różne względy skłaniają ich często do zm iany cukrow ni z k tó ­
rą zaw ierają umowę, to jed n ak  cukrow nia nabyw ająca dla siebie 
nowego plantatora, w ynagradza tę k tó ra  go straciła, stosunkową 
do świeżo nabytych m órg a z góry  przew idzianą ilością buraków. 
Z tąd  więc pochodzi owa furm anów  o ręd i, którzy rzeczywiście bu­
rak i przeznaczone do S   wożą najprzód do E . . .  J  L . .., a na­
stępnie przewożą je  znów do S __

Zdarza się— jak naprzykład  w tym ro k u —że cukrownia S ......
w zięła z cukrowni E.. .. 20,000 korcy buraków , które ją  kosztowały 
po rs. 1 kop. 50 korzec; cukrow nia zaś P. ... w'zię!a z cukrowni J..,.. 
15,000 korcy buraków , które mniej więcej w tej samej w ypadły ce 
nie, chociaż wszystkie cukrownie płacą plantatorom  tylko około ru ­
bla za korzec w prost do nich odstawiony. A l; to są sz ‘zegóły m iło zna­
czne k tóre może więcej akcyjonaryj uszów ja k  nas obchodzą — my zaś 
w nagrodę naszej wspólnej zgody, mamy dobre koleżeńskie stosunki, 
i pozbawiam y się owej nudnej pracy starania się o plantatorów. 
Często nam się zdarza wyrabiać nasze buraki w G rudniu  lub począt­
ku Stycznia, a chociaż akeyjonnryjusz mogą mieć mniej z tego po­
wodu zysków, to my znów  mniej zajęcia. W prawdzie przerobiw ­
szy buraki nie mamy roboty  dla ludzi z wielkim kosztem sprow a-

*) Nazwa osób Sadzących buraki.

tym  względem  w yjątkow e tylko indyw idua mogą zasługiwać na 
zarzu ty—ale w skutek zmniejszenia się zasobów użyźniających.

Jeżeli po wsiach za mało produkuje się nawozu, należy p rzy ­
znać, że w ina w tern samych ziemian, a przynajm niej ludzi, którzy 
mogąc nauczać, pozostawiają ich w dawnych nawyknieniach.

Podniesienie ilości m ierzwy koniecznem musi być następ­
stwem zmniejszenia obszarów i właściwego prow adzenia obory. Na 
umocnienie naszego dowodzenia niech nam  wolno będzie przy to­
czyć rozmowę jaka  m iała miejsce pomiędzy rolnikiem z odleglej­
szych stron i człowiekiem zdrowo rzeczy pojmującym.

— W  okolicach wielkiego m iasta, mówił pierwszy, obfitość 
nawozu, dostaniesz go na każde zawołanie, za bardzo małą opłatą; 
u nas nie kupisz go za żadną cenę, choćbyś najwięcej potrzebował.

— Czyja w tern wina?
— Nie wiem.
— £5o wiedzieć nie chcesz. G dyby mieszkańcy wielkiego 

miasta, przypuśćm y, w jednym  dniu zam knęli drzw i swoje i udali 
się na la t kilka na wieś, nawóz sta łby  się tak trudnym , a rolnicy 
okoliczni w krótceby to na sobie poczuli.

— To łatwro zrozumieć. Tam , gdzie niema ani zw ierząt, ani 
ludzi, nie można produkow ać nawozu.

— To praw da; gdyby wasze krow y m ogły, jak  to  się dzieje 
w pew nych okolicach, przebyw ać dnie i noce na otw artem  powie­
trzu, na pastw isku, nie mielibyście czem um ierzwić kaw ałka ziemi 
pod kartofle. A le jeżelibyście przeciwnie, mogli zatrzym ać je  jak 
najdłużej w oborze, zamiast wysyłać na pastwisko, mielibyście dzie­
sięć, dwadzieścia, sto razy więcej nawozu, aniżeli macie teraz.

— Nie mogę temu zaprzeczyć.
— A  więc dla czegóż tego nie czynicie?
— Poniew aż moje cztery krowy zjadłyby mi za wiele cent­

narów  siana i spotrzebow ały na ściółkę więcej słotny, aniżeli po ­
siadam.

— D obrze, ale przypuśćmy, że zam iast czterech krów, za­
trzym am  tylko dwie, rzecz inaczej się będzie przedstaw iać. P rze - 
dajcie dwie, zakupcie za to siana i słomy: spaście jedno , wyścielcie 
drugie, a z dwóch krów  otrzym acie dwa razy, trzy  razy  więcej na­
wozu i lepszego, aniżeli ten, k tó ryby  wam dały  cztery krow y, p rze­
pędzające w iększą część roku na pastw isku.

— To jest rzeczywistą praw dą.
— A  więc idźcie za tą radą. M ając dostatek, a przynajm niej 

większą ilość nawozu, popraw icie g o s p o d a r s t w a  wasze; będziecie 
produkow ać więcej słomy i paszy, a n iż e l i  teraz produkujecie; prze- 
d a e i e  w ię c e j  z b o ż a  i k u p i c i e  trzecią  krowę, k tó rą  żywić będziecie 

, w  oborze razem  z dwiem a dawniejszemi, a ogół mierzwy zwiększy 
się o jed n ą  trzecią. Znów możesz zwiększyć ilość ziemi upraw ia­
nej. K upisz czwartą krowę, ponieważ będziesz m ógł ją utrzym ać 
dostatnio, potem  piątą, szóstą, byleby jed n a  przyprow adzała drugą, 
i to w takim  razie, jeżeli gospodarstwo idzie należycie.

— I tomu zaprzeczyć nie mogę.
— W idzisz więc, że jeżeli ci brakuje nawozu, to jedynie ty l­

ko d la tego, że produkow ać nie umiesz, a przedm iot je s t tak  p ro ­
stym, że go dziecko zrozumie.

D o tój rozm owy k ilka tylko dodam y wyrazów. Nawóz sta­
jenny , jakkolw iek je s t obfitym, nie obejdzie się bez nawozów doda-

dzanych i dawać im m usimy zajęcia bezpośredniej nam  korzyści 
nie przynoszące; zyskuje jednak  na tern porządek, ten głów ny 
czynnik wszelkich przedsięwzięć. (Nawiasem powiemy, że w krótce 
fabrykanci cukru  spodziewać się mogą innych jeszcze dziękczyn­
nych orędzi od swych robotników , robiących nieporządki, aby mieć 
sposobność następnie robienia porządków ).

Osiągnąwszy te  objaśnienia z jednej strony, starałem  się o in­
ne od p lantatorów —i mniei więcej też same dano mi odpowiedzi. 
Szczęście mi sprzyjało, trafiałem  na ludzi rozsądnych, powiedziano 
mi że żądania sadzących burak i rosły dawniej z dniem  każdym, ro­
biono koalicyje, żądano znacznych pożyczek lub zaliczek, następnie 
wyższej ceny, w końcu w dodatku  do pieniędzy pew ną ilość głów 
cukru i t. p. Zdarzyło się nawet że jeden  z plantatorów  (podobno 
od lat kilku stanął już  w obliczu Boga), ponieważ sadził 40 m org 
buraków  i spodziewał się mieć rocznie 4,000 korcy, licząc za ko­
rzec po rublu, obliczył sobie dochód z tej rośliny przez la t dziesięć 
na 40,000 rs .— w następstw ie zatem logicznem żądał od fabryki 
tej sum m y— pod tytułem  pożyczki, gdy  kupiony przez niego fol­
w ark kosztował tylko 16,000 rs.—a chociaż (tak  mówił opowiada­
jący ) de m ortuis au t beńe au t nihil, io j dnak śmieszne rzeczy opo­
wiadać wolno o zm arłych dla pociechy żyjących.

Pom im o tych żądań , fabryki mając napływ  plantatorów , płaci­
ły za buraki stosownie do w i ę k  zego lub mniejszego urodzaju, po 
rublu lub m ni'j za korzec, nnały  ich podostatkiem, a n iek tóre  na­
wet za w id e —ędy  w bezmyślnej walce o plantatorów  nadto ich do 
siebie namówiły.

Dz.ś; gdy fib ry k i w ynagradzają furmanów, a sadzącym  b u ra ­
ki  ceny obniżają, wszyscy prawie bez w yjątku z m n i e j s z a m y  
przestrzenie tą  rośliną sadzone, niektórzy zm niejszyli je  do poło­
wy, inni w gorszych będący warunkach, w krótce zupełnie burak i 
sadzić przestaną, po trzeba im na tę zmianę tylko nieco czasu, ja k  
na każdy gospodarski przew rót.

;iiać i sadzić będą rośliny pastewne i opasać na nich bydło
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tkow ych. Nie same tylko zw ierzęta spożyw ają p roduk ta  wiejskie; 
ludzie rów nież jeść  potrzebują i koniecznem  jest, jeżeli chcemy, 
ażeby rów now aga została utrzym aną, ażeby wszystkie odchody 
z konsum cyi powstałe, powracały do ziemi, k tó ra  w ydaje i w yda­
wać może wszystko.

Okoliczności są ciężkie, rolnictwo dziś nie może być syne­
kurą : wym aga świadomości wielki ej, wym aga kierunku właściwego, 
w ym aga zużytkow ania wszystkich darów  natury , ale potrzebuje ko­
niecznie u trzym ania równowagi pom iędzy wyczerpywaniem  i uży­
źnianiem, które niestety! zbyt długo było  zapoznawane, czego sku­
tk i dotkliw ie uczuwać się dają w znacznych niedoborach, k tóre  
ogrom adzone przez d ługi przeciąg lat, zazwyczaj bolesną zakończają 
się katastrofą. Szukajm y więc wszelkiemi siłam i środków, k tóreby 
nas przed nieuniknioną zgubą zasłonić m ogły.

UPRAWA ŁUBINU.
PR ZEZ

Dr. T adeusza Kowalskiego.

{Ciąg dalszy).
D o zwózki używać należy wozów wyłożonych płachtam i, 

gdyż przy nak ładan iu  i zwożeniu wiele strąków  się otw iera, 
a tern samem prży użyciu gołych wozów znaczna część ziarna 
straconąby została. Ł ub in  sk ładany  być powinien w stodołach 
drew nianych, w m urow anych bowiem naciąga znaczne ilości w il­
goci, i część zbioru, znajdująca się w zetknięciu ze ścianami, zwy­
kle zatęcha i pleśnieje. Ł ubin  złożony naw et w drew nianych, 
odpowiednio przewiewnych stodołach, silnie się zagrzewa, i d la 
tego do jego  wym łotu, najwcześniej dopiero po upływ ie 6 ty g o ­
dni od chwili zwiezienia, przystępow ać można.

Z iarno łub inu  bardzo trudno  się wym łaca, najodpowiedniej 
Czynność tę w ykonywać w mroźnej porze, k tó ra  sprzyja otwie­
raniu się strąków . O m łócony łub in  oczyszcza się przez zwyczaj­
ne wianie, a zebrane przytem  nierozbite strąki poddają się po­
wtórnej młocce. Czyste ziarno łubinu złożone być powinno 
w warstw ie bardzo cienkiej i do tego w miejscu mocno przewie- 
wnem. Ziarno do siewu przeznaczone, dla tern pewniejszego 
ochronienia go od spleśnienia, dobrze je s t zmięszać z podwójną 
ilością grubej sieczki lub m iałem  węglowym. W  podobnych mię- 
szaninach nasienie łub inu  naw et przez d ług i przeciąg  czasu bez 
zepsucia przechowane być może.

P lon  łubinu w ziarnie wynosi od 4 do 16 korcy z morgi.
P rzez  długi przeciąg czasu upraw a łub inu  nie m iała ża ­

dnych nieprzyjaciół, ani w grupie owadów, ani też pasożytnych 
roślin, i dopiero w ostatnich kilku latach wielkie szkody zrządzać 
zaczęła na polach łubinow ych kanianka chm ielowa (C uscuta lu- 
puliform is). Pasożyt ten  sw'emi drobnem i brodaw kow atem i ko­
rzonkam i w nika w rośliny łubinu, ssie z nich soki pożywne i o- 
statecznie o śm ierć przypraw ia. Skutecznym  środkiem  przeciw'- 
ko tej klęsce je s t ja k  najstaranniejsze oczyszczenie łub inu  na za­
siew przeznaczonego, oraz nie upraw ianie przez la t parę  tej ro ­

śliny na polu, na którem  zjawił się pasożyt. Z  uw ag tych do­
tyczących upraw y łub inu  w idzim y, że nie przedstaw ia ona ża­
dnych trudności i w wdelu bardzo razach w płynąć może n a  pod­
niesienie stanu gospodarstw . Cóż więc jest powodem  iż do tych­
czas roślina ta  nie zdołała  u  nas wryrobić sobie należnego jej p r a ­
wa obywatelstwa? O to niedostateczna znajomość właściwego 
użytkow ania łubinu, oraz trudność nabycia dobrego nasienia. Ten 
ostatni jednak  powód upada w obec rokrocznie zwiększających 
się zaofiarowań z K aliskiego i Podlaskiego. I  druga również 
z powyżej -wzmiankowanych przyczyn, tam ujących rozwój upraw y 
łubinu, w znacznej części usuniętą została szeregiem  licznych s u ­
miennych prac, odnoszących się do żyw ienia zw ierząt gospodar­
czych, różnorodnem i rodzajami paszy łubinowej. Szczegółowe 
spraw ozdanie z tych częstokroć nader drobiazgow ych doświad­
czeń uważam y za zbyteczne, i dla tego ograniczm y się ty lko na 
podaniu w streszczeniu wypadków w tym k ierunku  osiągniętych.

Niema praw ie żadnej stacyi doświadczalnej, żadnego ra- 
cyjonalnego gospodarstw a, k tóreby w ostatnich latach nie p rzepro­
wadziło u siebie ścisłych prób z łubinem . P race te  do jednego 
doprow adziły wniosku, mianowicie, że roślina ta, czy to w po­
staci karm y zielonej, czy też w formie siana, w różnorodny przy­
gotowanego sposób, je s t paszą odpowiednią wyłącznie ty lko d la  
owiec, przez wszystkie zaś inne zw ierzęta gospodarcze niezbyt 
chętnie jest jedzona, a nawet szkodliw ie na stan ich zdrowia od­
działywa.

D la dokładniejszego ocenienia wartości pożywnej łubinu, po­
dajemy jego  skład  chemiczny w zestawieniu ze składem  innych, 
tej samej na tu ry  środków pokarm owych.

Części składow ych
Siano z S iano z łubinu Słom a z łu ­

b inu doj­
rzałego

S trąk i ł u ­
binu (o- 

młócone)koniczyny zwyczajne brunatne

W ody .......................................... 16,7 16,5 16,5 14,2 14.3
C iał proteinowy cli...................
C iał bezazotowych w yciągo­

13,4 12,1 10,6 4,9 2,5

wych ...................................... 26,7. 30,7 31,2 33,2 44,2
D  rzewni k a ............................... 33,8 32,4 33.3 41.8 33,0
Tłuszczów i w osku ................. 3,2 3,1 3,2 1,5 2,2
P op io łó w ................................... 6,2 5,2 5,2 4,4 2,8

Sum m a. . . . 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0

R ozbiory te św iadczą o wysokiej wartości pożywnej łubinu 
w stanie zielonym, k tó ra  widocznie w yrównywa praw ie poży- 
wności koniczyny i traw y łąkowej. Tem  to właśnie objaśnić so­
bie możemy, dla czego owce utrzym yw ane na pastw iskach łub ino­
wych lub też karm ione łubinem  świeżo koszonym, w kró tk im  

I przeciągu czasu tuczą się, a wełna ich bardzo szybko zwiększa 
I swą wagę, w skutek nagrom adzenia się znacznych ilości tłuszczu, 

j  Tego ostatniego w zględu nie należy naw et spuszczać z uwagi 
Iprzy karm ieniu łubinem  owiec wysoko popraw nych, u  których 
| zbyteczne wydzieliny tłuszczowe szkodliwie wpłynąćby mogły

lub owce, wzrastająca bowiem drogość mięsa większe obiecuje z tej 
gałęzi gospodarskiej korzyści.

Zebraw szy te objaśnienia starałem  się z innego punktu, nie 
cukrowniczego ani gospodarskiego, ale ogólniejszego i więcej bez­
stronnego, postawić sobie zapytania i na nie odpow iedzieć.

O tóż przyszło mi na m yśl— czy też interesa cukrow ui i tak 
zwanych plantatorów  są rzeczywiście sobie przeciwne?

W idzim y w alki m iędzy kapitałem  i pracą, m iędzy robotnika­
mi a m ajstrem , — słowem m iędzy ręką praw ą a ręką lewą; wojna 
p lantatora i cukrow nika do tego rzędu walk należy. Cukrowniom 
chodzi o największą ilość najtańszych buraków —plantatorzy chcie­
liby mieć dużo buraków , i sprzedać je  ja k  najdrożej. Zdawałoby 
się więc, że gdy zadania jednych  i drugich tak  są przeciwne, to wał­
ka m iędzy niemi je s t konieczną. M yślimy jednak , że pozostawiwszy 
rozwiązanie tego zagadnienia naturalnem u jego biegowi, walka ta 
zgodą zakończyć się musi; im drożej plącą za buraki, tem więcej 
sadzić.ich będą— wielka zaś liczba sadzących, w płynąć znów musi 
na obniżenie ceny. Im  zaś tańsze będą buraki, tem  mniej koniecz­
nie będzie sidzących, i wszystkie rzeczy sztuczne nic na zwiększe­
nie ilości tej rośliny nie wpłyną. W każdym  więc razie pieniądze 
wydawane na podróż buraków chybiają celu, bo ceny tego produktu 
nie obniżają, użyte zaś na zapłacenie buraków  nieco drożej, obni-

^ 7  *°b ceny koniecznie, zachęcając plantatorów  do większych 
w sadzeniu wysileń.

G dy zatem cukrowniom, w powiecie w k tó ry  nas przypadek 
zapędził, chodzi o największą ilość buraków  — zdaje nam się że d a ­
leko prostszą drogą je st owe kilka tysięcy rubli płacone furmanom 
dać plantatorom . \ \  ątpię naw et aby największe w fałszywie obranym  
kierunku wysilenia, aby w ynagradzanie nietylko furm anów, ale na­
wet stelmachów', kowali, slusarzy i całego wmjska robotników, na 
obniżenie ceny buraków  w płynęło.

Bądź co bądź, prędzej czy później, wszelkie rzeczy sztuczne,

potrzebujące wielkich w'ysileń um ysłu, upaść muszą, gdy  nie są 
z n a tu rą  rzeczy zgodne.

Rów  stosujący się do spadku wody daleko ją  prędzej odp ro ­
wadza, chociaż w ykopany przez prostaczka, od w odociągu posta­
wionego przeciw prawom fizycznym.

Czy postępowanie cukrow ni nie je s t w rodzaju walki prow a­
dzonej z wdelkim rozumem, z której obie ręce nie wyjdą bez szwTan- 
ku, i czy zadane rany potrzebować nie będą płatnego lekarza? Nie 
wiem.

Pow ierzcie Panow'ie „anarchicznej konkurencyi” spraw ę w a­
szą—tak  Panow ie plantatorzy jak Panow ie cukrow nicy — chociaż 
tak przez was i przez innych nazwana, poprow adzi was ona pewniej 
i szybciej dowaszych w-spólnych celów', jednych dozysków  z cukro­
wni, d rugich  do korzyści z buraków'. J e s t  ona prawem , wpraw'- 
dzie prostem  i zwyczajnem; chcąc się do niej stosować, nie po trze­
ba wielkich i m ądrych kombinacyi, trzeba tylko nieco pracy do zro­
bienia umowy i zasadzenia buraków —nie potrzeba sesyi, zjazdów, 
koalicyi, na k tórych cierpi wasz w spólny interes a zyskuje próżniac­
two. Jakkolw iek zaś walczyć przeciw  konkurencyi będziecie, to 
ona was zwycięży prędzej czy później — ja k  natura  zwalcza zaw­
sze każdy zamach przeciw' sobie wym ierzony. Tak, Panowie, jedni 
i drudzy męczyć będziecie wTasz um ysł na przeróżne wysilenia, i po­
wiecie sobie kiedyś, żeście „m ądrzy ja k  synogarlice, a prości jako  
w'ężowTie” .

W ybacz Szanowmy R edaktorze, przedstaw icielu w tem p i­
śmie ogółu Czytelników, że mój list będzie dla jednych za d ługim  
a dla drugich  za krótkim  może — dla mnie ma on wmrtość pam iąt­
ki po zabawnem w rażeniu,-jakie spotkało w' wędrówce po kraju

Początkującego Ekonomistę.
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na przymioty włosa. I  dla tego w podobnych wypadkach łubin 
nie może stanowić pokarmu głównego, a tylko pomocniczy.

Wielu gospodarzy niemieckich, hodujących owce grubo- 
wełniste, przy pomocy rozprzestrzenionej uprawy łubinu zapro­
wadziło letnie utrzymanie owiec na stajni i doszło przytem do na­
der korzystnych wypadków, tak ze względu na wyborny stan 
zdrowia zwierząt, jak  również zwiększonych dochodów, osiągnię­
tych ze sprzedaży wełny i opasów. Przytem  doświadczenia po­
równawcze^ wykazały, że przy letniem utrzymaniu zwierząt 
w owczarni 2/ 3 części przestrzeni potrzebnej na pastwisko owcze 
zaoszczędzić inożna, gdyż */3 wzięta pod uprawę odpowiednich 
roślin pastewnych, dostateczną ilość karmy dostarczyć jest w sta­
nie. Zwolennicy tej metody chowu owiec przytaczają jeszcze 
i słusznie, jako nader ważną jej korzyść, zwiększoną produkcyję 
nawozu i uniknięcie bardzo wielu chorób, rozwijających się 
w stadach przy wadliwych pastwiskach lub też niesprzyjającej

Postaramy się w innem miejscu podać więcej szczegółów 
odnoszących się do hodowania owiec powyższym sposobem, tutaj 
nadmieniamy tylko, że żywienie łubinem zielonym rozpoczynać 
można na parę tygodni przed zawiązywaniem się kwuatów na ro­
ślinach i prowadzić do połowy listopada, a nawet do końca tego 
miesiąca, jeżeli śnieg temu nie przeszkadza i zasiew łubinu w od­
powiednich peryjodach był wykonany. Żywienie owiec łubinem 
przemarzniętym nie pociąga za sobą żadnych złych następstw", by­
le tylko podseiół był obfity i suchy, w przeciwnym bowiem ra­
zie pozostawiane przez owce wilgotne łodygi bardzo łatwo wy- 
wołaćby mogły chorobę racicową.

Porządek w zadawaniu paszy przy karmieniu owiec łubi­
nem zielonym jest następujący: zrana słoma żytnia, następnie 
łubin świeżo^ koszony, przed południem mała racyja słomy jarej 
—po południu druga porcyja łubinu i nakoniec wieczorem słoma 
żytnia. Przytem  owce w ciągu dnia odpowiednio do stanu po­
gody na przeciąg dwóch lub trzech godzin na przydomowe pa­
stwiska wypędzane być powinny. Niema wątpliwości, że i u nas 
w wielu miejscowościach letnie utrzymanie owiec na stajni z ko­
rzyścią przeprowadzić by się dało.

Inne zwierzęta gospodarcze bardzo niechętnie jedzą łubin 
w stanie^ zielonym, chyba że jest on zadawany w pomięszaniu 
z sporkiem, wyką, koniczyną, lucerną i t. p. P rzy  żywienu 
k i  ow mlecznych samym łubinem mleko nabiera nieprzyjemnego 
i goiżkiego smaku. T r z o d z i e  chlewnej można dawać tą ro ś l in ę  
po poprzedniem sparzeniu jej wrzącą wodą i posiekaniu z zna­
czną ilością pokrzywy.

Ze składem łubinu zielonego zestawiliśmy rozbiór siana kwa­
szonego przygotowanego z tej rośliny, a to dla tego, że ilość 
wody tak w pierwszej jak i drugiej paszy bardzo mało różnią się 
między sobą. Łubin kiszony swym składem chemicznym zbliża 
się do składu świeżej koniczyny, nie należy go jednak stawiać na 
równi z tą ostatnią, z tego mianowicie powodu, że tylko wybor­
nie przygotowany i w małej bardzo ilości, bez uszczerbku dla 
zdrowia skarmiony być może. Siano kwaszone zadawane w ilo­
ści 10 do 15 f. na krowę, obok innej wyłącznie suchej paszy, 
korzystnie oddziaływało na apetyt zwierząt i sekrecyję mleka; 
przy zwiększeniu racyi dziennej do 20 £, mleko nabywało nie­
miłego smaku i szybko się zsiadało, a przy 4 f. objawiła się 
u  pierwszej liczby sztuk silna biegunka. Podług W agnera 
z Pruszkowa bardzo odpowiednią paszę dla krów stanowi siano 
kwaszone przygotowane z łubinu zielonego i kukurydzy (koń­
skiego zęba). Jakkolwiek owce chętnie jedzą łubin kiszony, nie 
może być on jednak im zadawany, gdyż podobnie jak i każda 
inna kwaśna^ karma wywołuje albo biegunkę, albo też co gorsza 
jeszcze, pewien rodzaj zatrucia, cechujący się odurzeniem, kręce­
niem ogona, trzęsieniem lewego ucha. Przytem  chore zwierze 
bezustannie kładzie się na lewym boku, a po 24 godzinach zwy­
kle zdycha. Bethge, który nadzwyczaj wiele robił spostrzeżeń 
nad owcami dotkniętemi tego rodzaju chorobą, utrzymuje, że 
częstokroć przez natychmiastowe upuszczenie znacznych ilości 
krw i zapobiedz można śmierci zwierzęcia. Opierając się na skła­
dzie chemicznym łubinu kwitnącego, można przybliżenie oznaczyć 
wartość tej rośliny jako środka nawozowego. Ponieważ przez 
przyoram e łubinu zielonego warstwa orna nietylko wzbogaconą 
zostaje rozmaitemi związkami stanowiącemi pokarmy roślin, ale 
również i w swych własnościach fizycznych ulega przeistoczeniu, 
z tego powodu nawóz łubinowy jako kompletny uważać trzeba, 
a tem samem i dla porównania zestawić go należy z jakimkol- 
wiekbądż zupełnym pognojem np. z obornikiem.

Ciał organicznych 21, 15 „
w tychże azotu „ 0, 53

15,

(d.

48
0, 44.

n.)

KILKA ITWAtr BAD PASTWISKIEM.

Części składowych Obornik;
W ody „ „ 75, 00
Potażu ,, ,, 0, 68
Sody „ „ 0, 15
Magnezyi „ 0, 17
Wapna 0, 68
Kwasu fosfornego 0, 32
Kwasu siarczanego 0, 28
Kwasu krzemnego 1, 57

Łubinu kwitnącego.
83, 30 

0, 49 
0, 03 
0, 08 
0, 36 
0, 15 

5? C, Ob 
0, 03

Niema w gospodarstwie wiejskiem i hodowli bydła druo-;ej 
takiej kwestyi, w którejby się zdania rolników i hodowców °tak 
dalece różniły, jak  w tej: czy bydło w lecie wypędzać na pa­
stwisko, czy też i w lecie trzymać je  i żywić na stajni. Są tak 
zacięci zwolennicy stabulacyi, że pod żadnym warunkiem o wy­
puszczaniu bydła na pastwisko słyszeć nawet nieehcą; jeżeli je  
kiedy wypuszczają, to chyba na podwórze lub na ogrodzone ku 
temu celowi miejsce, na ten czas, gdy się stajnia czyści, albo też 
do pojła, żeby miało cokolwiek ruchu; czasem wreszcie dozwala­
ją  mu w jesieni popaść się na ściernisku, ale to zaledwie przez 
parę godzin.

Są znow zato rolnicy i hodowcy, którzy letnie pastwisko 
uważają za główną podstawę pomyślnej hodowli bydła, i bez do­
brego pastwiska prowadzenie hodowli bydła i wogóle gospodar­
stwa uważają za niemożebne.

Jedni i drudzy po części mają słuszność, a po części błą­
dzą, a to w miarę okoliczności i warunków, jednemu lub dru­
giemu zdaniu odpowiedniejszych.

Gdzie np. sama natura utworzyła pastwiska i takowe sama 
utrzymuje, jak to zwykle bywa na żuławach i wybrzeżach; albo 
gdzie trawy nie można inaczej należycie zużytkować, tylko przez 
jej spasanie, jak  to znów zdarza się w okolicach górzystych, tam 
naturalnie byłoby nierozsądkiem nie korzystać o ile tylko m o­
żna, z przedstawiającego się w takich warunkach pastwiska. 
Przeciwnie, gdzie pastwisko trzebaby dopiero tworzyć, i <rdzie- 
by takowe tylko kosztem właściwej uprawy roli utrzymywać się 
dało, tamby znów nierozsądkiem było, chcieć koniecznie hodowlę 
bydła na pastwisku głównie opierać.

Sławny niemiecki teoretyk i praktyk w rolnictwie i hodo­
wli P a b s t ,  mówi: „Jakkolwiek trzymanie bydła przez lato na 
stajni znakomite ekonomiczne zapewnia korzyści, i częstokroć 
z wielkim pożytkiem nad żywienie na pastwisku przełożonem 
być winno, to jednak zdarzają się częstokroć okoliczności, w któ­
rych za pastwiskiem przemawiają b ą d ź  to miejscowe warunki 
b ą d ź  to okazuje się, że żywienie przez lato na pastwisku jest 
ckonomiczniejszem, mianowicie np. tam, gdzie klimat i położe­
nie zalecają naturalne pastwiska i hodowlę bydła, jako najlepszy 
sposób wyzyskania roli; albo gdzie miejscowe gospodarcze wa­
runki nakazują użycie gruntu naprzemian pod uprawę rolną i na 
pastwisko, a zarazem za hodowlą bydła przemawiają. K toby jesz­
cze miał ochotę wątpić, że porządne, należycie uregulowane o-0- 
spodarstwo pastwiskowe w wielu razach jest zupełnie na swo- 
jem  miejscu, niech się obejrzy po Szwajcaryi i Tyrolu, po kraju 
Limburskim i innych górzystych okolicach, albo niech się przy­
patrzy naturalnym pastwiskom na żuławach holenderskich i in­
nych, albo sztucznym, na przemian idącym pastwiskom holsztyń­
skim, lub wreszcie jednego i drugiego rodzaju pastwiskom w An­
glii...” Prawdziwie dobre pastwisko o tyle góruje pod każdym 
względem nad źle albo średnio prowadzonem żywieniem na staj­
ni, o ile dobra śtabulacya przewyższa złe albo średnie pastwisko.

. Za pastwiskiem w każdym razie przemawia jeszcze i ta 
okoliczność,^ że bydło na niem znajduje się w najodpowiedniej­
szych swojej naturze warunkach, i dla tego najbardziej ustalone 
i najpoży tmejsze rasy bydła istnieją tam właśnie, gdzie się znaj­
dują najlepsze naturalne pastwiska.

Naturalnie, mamy tutaj na myśli tylko d o b r e  pastwiska. 
Pastwiska złe zasługują najzupełniej na zarzuty, jakie się zwykle 
przeciw gospodarstwu pastwiskowemu wogólności podnoszą. Wsze­
lakie złe żywienie i niedostateczna piecza około bydła wpływa 
nań szkodliwie i wytwarza bydło z rozmaitemi chorobami i bra­
kami; ale pod tym względem stabiflacyja nic nie pomoże; owszem, 
przy złem żywieniu, bydło chodzące na pastwisko dłużej zacho­
wuje zdrowie i siły, aniżeli trzymane na stajni.

P rzy hodowli młodzieży, odpowiednie pastwiska są niezbę- 
dnemi, gdyż tylko na nich młode bydle rozwija się pod każdym 
względem należycie. Nawet T i s s e r a n t ,  który w swoim „W stę­
pie do wyboru, utrzymywania i hodowli krów mlecznych” wszę­
dzie stabulacyją przenosi nad gospodarstwo pastwiskowe, mówi: 
„Ciągła, chociażby najlepsza stabulacyja, dla cieląt przeznaczo­
nych na przychówek nie jest odpowiednią; świeże powietrze, po­
byt na suchych raczej aniżeli wilgotnych pastwiskach, uważać 
należy jeżeli nie za konieczny do ich rozwoju i zdrowia, to przy­
najmniej za nader korzystny. W  innem miejscu napotykamy 
w tem samem dziele następującą uwagę: „Lepsze są cielęta u ro ­
dzone na wiosnę, lepsze cielęta urodzone z krowy mającej lat 
5—12, dobrze zbudowanej, długo zachowującej mleko, i takiej, 
k t ó r a  więcej ż y ł a  n a  p a s t w i s k u  niż w s t a j n i . ”

Następujące uwagi, wyjęte z „Handboek voor den Ilouder van 
Runavee, door E . C. Enklaar”, zasługują bez wątpienia na bliższą 
baczność wszędzie tam, gdzie miejscowe okoliczności dozwalają 
na wolny wybór między stabulacyją a pastwiskiem.
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„N ajnaturalniejszym  i dla tego pierw otnie jedynym  sposo­
bem  żywienia bydła  przez lato, było pastwisko. W edle natu ry  
pastwiska, oraz sposobu obchodzenia się z bydłem , wytwarzały 
się jego rasy. O kolice obfitujące w dobre pastw iska oznaczały 
się pięknem  bydłem , kiedy tymczasem w okolicach gdzie pastw i­
ska były liche, bydło coraz bardziej podupadało , aż nareszcie 
zaprow adzenie upraw y koniczyny i za niem  idąca połowiczna lub 
całkow ita stabulacyja, i w tych okolicach w płynęła na popraw ę 
stanu rzeczy, i hodowla bydła podnosić się zaczęła.

,Mimo wszelkich jed n ak  korzyści, jak ie  w danym  razie sta­
bulacyja zapewnia, nie trzeba nigdy o tern zapominać, że owa
tak  korzystna dla bydła m ięszanina najrozm aitszych traw  i ziół, 
k tórych dobre pastwisko nieustannie, i to zawsze m łodych i świe­
żych dostarcza, żadnem innein pożywieniem zastąpić się nie da; 
ażeby się o tern przekonać, dość je s t przypatrzyć się nabiałowi, 
pochodzącemu z okolic obfitujących w dobre pastwiska.

„T ak ie  jednak  naturalne pastwiska pod względem  swego zba­
wiennego wpływ u na bydło dadzą się nieźle zastąpić sztuczne- 
mi, ale w takim tylko razie, jeżeli g ru n t pod pastwisko użyty 
nie był wyczerpany i odpowiedniemi traw am i i ziołami obsia­
ny został.  ̂W A nglii można się o tern najdowodniej przekonać.”

Co się tyczy g run tu  pod pastwisko, mówi F r a n z  w swoich: 
„P rak tycznych  wskazówkach do udoskonalenia hodowli bydła” : 
„B ydło trzym ane na pastw isku, pozostaje w ścisłym związku 
z jego własnościami. D la tego iiie dobrze je s t ograniczać bydło 
wyłącznie na g ru n t nie odpowiadający jego ustrojow i (konstytu- 
cyi)_i przeznaczeniu.” A  dalej au to r ten dodaje: , ,W  należytym 
stanie utrzym ane pastw isko ma tę zaletę, że bydło ma na niem 
wolny wybór, i co ono lubi, w ielką rozmaitość paszy, k tó ra  d ra ­
żni i pobudza w niem apetyt. W ybiera sobie zatem traw y i inne 
rośliny najlepsze, najsmaczniejsze i najpożywniejsze dla siebie, 

że P£?y‘em ma ruch  i swobodę, więc trzym a się zdrowo.

liść kartoflany, a następnie po łodydze dostaje się do samych k ar­
tofli, to nie u lega żadnej wątpliwości. W  praktyce chodzi głównie 
o to żeby dośledzić:

A ) W  jak ich  w ypadkach zaraza kartofli szerzy się łatwiej 
lub  trudniej.

B )  Żeby tem u jej szerzeniu się o ile możności przeszkodzić.
Co do A . W idzim y, p rzypatru jąc  się oddawna objaw ianiu

się zarazy:
1) Że siła jej nie zawsze jest jednostajną. Czasem zaraza b y ­

wa powszechną, czasem ogranicza się na pew nych tylko miejsco­
wościach; czasem zjawia się wcześniej, czasem później; czasem zni­
szczy liście, łodygę i zacznie niszczyć kartofle, ale za nastaniem 
pory suchój, ja k  to w roku 1866 miało miejsce, nagle ustaje i miej­
sca nadpsute na kartoflu przysychają a zgnilizna głębiej nie idzei. 
T a  niejednostajność w sile zarazy, zależy widocznie od stanu p o ­
w ietrza: lato parne, obfitujące w częste deszcze, najsilniej j ą  roz­
wija; lato suche, czy to gorące czy chłodne, objawiać się je j nie 
daje, i dla tego to w roku  1889, w Podlaskiem przynajm niej, zara­
zy wcale nie było, i do sam ego kopania kartofli zieloność łodyg  
dotrw ała.

2) W ilgoć w gruncie widocznie ułatw ia szerzenie się z a ra ­
zy. D la tego to grunta piasczyste, z należytem i spadami, w k tó ­
rych woda deszczowa nie zatrzym uje się, lecz szybko jakby  przez 
sito, bez przeszkody, przesącza się do głębszych warstw ziemi, 
w strzym ują postęp zarazy.— N a takim  przepuszczalnym , prędko 
osychającym gruncie, liście i łodygi później posychać zaczynają— 
a kartofle w ziemi wcale nie gniją, choćby lato było parne i dżdży­
ste. Przeciw nie, na gruncie piasczystym  lecz nisko położonym, 
bez szybkiego w ód odpływ u, tudzież na gruntach w yniosłych lecz 
z natury  ścisłych, przez które woda deszczowa wolno się bardzo do 
warstw  głębszych filtruje, skutki zarazy_ „ , są prędsze i nierów nie

-w - . - - -------------- — ,  -e  --------------------------- j szkodliwsze. D la  tego to w okolicach mających g ru n ta  ściślejsze,
ko . ystkie te jednak  pożytki osiąga bydło z pastw iska tyl- i to je s t gliniaste i inne, coraz więcój ilość gorzelni sięzmniejsza, k a r­
d z ie " d n a fT ’ '’eŻeIi ° bok 'varunk.óT  dobrego żywienia się, zn a j- ' tofle mniej się tam  rodzą i mniej są mączyste.

3) Im  wcześniej zaraza się objawia, tem gorzej. D ru g a  p o ­
łow a miesiąca L ipca i pierw sza połow a Sierpnia, są najdogodniej­
sze dla szerzenia się choroby kartofli; czasem przychodzi ona i pó- 

i \ r>' av ■ . . .  , .i »« | źniej, bo nawet w miesiącu W rześniu, ale wówczas nie jest już ty-
1) B ydło powinno miec me chwilowo, ale przez cały czas i le szkodliwą, gdyż kartofle, jako dojrzalsze, mają o-rubszą na sobie
ipnin. nn. nnst.wialrn flrvatntpnvnn 4-nlr nrVoKw cm r* o nin^nrindol. All    I  . . .

dzie dostateczną ochronę przeciwko w rogim  '  wpływom lu u au  
atmosferycznych.

W arunk i więc, jak ie  pod każdym  względem przy hodowli 
bydła na pastw isku m ieć trzeba na oku, są następujące:

chodzenia na pastw isko dostateczną ilość roślin, tak , ażeby się 
wygodnie, bez wielkiego uganiania się, nakarm ić m ogło. T ym  spo­
sobem mniej też i traw y wydepcze. T raw y i zioła dobre nie po­
w inny być pomięszane ze złemi, a przynajm niej nie w ten sposób, 
ażeby bydło jedząc pierwsze, zmuszone było zjadać zarazem  i drugie.

2) Należy bydło przenieść na inne pastw isko zaraz, jak  ty l­
ko na dawnem  dostatecznie wyżywić się nie może. Nic niema 
zdrowszego dla bydła, jak  ciągle m łoda i świeża trawa; nic k o ­
rzystniejszego dla pastwiska, ja k  chwila spoczynku po w ypasie­
niu. Bardzo dobrze je s t podzielić pastw isko na kilka części, sto­
sownie do ilości bydła i innych okoliczności. O dpow iednie obro­
dzenie takich oddziałów  przekopam i i żywemi p łotam i sprzyja 
nawet wzrostowi traw  i bydłu zapewnia ochronę. (D. n.)

Czy są środki praktyczne przeciw zarazie 
kartofli?

przez Z ygm unta D ębick iego.

łupinę, a pierwiastek zaraźliwy nie mogąc tak  łatw o jej zniszczyć,
do środka kartofla z większą tem samem dostaje się trudnością.__
W o g ó le jest to faktem  nie spornym, iż zaraza tem  jest szkodliw ­
szą, im prędzej się objawia, to jest im  mniej wykształconą w swym 
rozwoju roślinę napadnie; dla tego to kartofle przed okwitnięciem 
zarażone, gniją więcej, a im  później po okwitnięciu zarazą dotknię­
te, tem mniej się psują, a nawet wcale nie ulegają zgniliźnie. Rok 
upłym ony 1872, znaną tę praw dę stw ierdzi! najwyraźniej; w pra­
wdzie zaraza objawiła się wcześniej ja k  zwykle, bo w pierwszej 
połowie Lipca, lecz że wiosna była wczesną i ciepłą, a kartofle 
w rozwoju swym daleko posunięte, ju ż  okw itły, dla tego plon do­
bry wydały, i w miejscowościach od zbytniej wilgoci wolnych 
wcale się nie psuły.

4) Że prędsze lub późniejsze zjawianie się zarazy i stopień 
jej siły, zależy najwidoczniej od odmian kartofli, jest to także p ra ­
wdą widoczną, lubo nie tak  jak  poprzednie ogółowi znaną. K to  
tylko jedną odmianę kartofli jednocześnie u siebie upraw ia, ten 
m ógł nie widzieć, że ona więcej lub mniej od innych odmian 
wpływom zarazy ulega, lecz zapewne każdem u zdarzyło się p rze­
jeżdżając drogą obok kartofli służących zauważać: iż jedne z nich 
prędzej i silnej, drugie później i słabiej zarazą były dotknięte, a je ­
dnak wszystkie, na polu dworskiem, w jednakow ych w arunkach 
zasadzone były. Że odmiana kartofli ta  lub  inna była jedyną tych 
różnic przyczyną, łatw o było poznać po barwie i kształcie liścia,

Pam iętam  owe błogie dla ro ln ictw a czasy, kiedy plon 200-tu 
korcy kartofli z 300-to prętow ego m orga, nie bardzo zadziwiał, 
k iedy zbiór lichy ze złój upraw y i z czerwcowego sadzenia, dorów ­
nyw ał dzisiejszym dobrym , a niekiedy i najlepszym  ur odza j om; , Fu i uscia,
lecz okoliczności się zmieniły; zaraza zmniejszyła plony kartofli łodygi i kw iatu, lub wreszcie po samym kartoflu, jeśli się przez
i częstokroć niszczy je  zupełnie.— Mimo to jednak , kartofel, z po-j ciekawość pod krzaki zajrzało. K to  zresztą kilka odmian karto-
wodu swej plenności, je s t ciągle dla rolnika korzystnym  i żadną ze j fle jednocześnie u siebie upraw ia, ten najmniejszej nie może mieć 
znanych loślin zastąpić się nie da. A ni zmniejszone przez zarazę wątpliwości co do przytoczonego powyżej spostrzeżenia, 
piony, ani upadające gorzelnie, nie w płyną na  ograniczenie u p ra ­
wy kartofli, lecz przeciwnie, nie wątpię, iż fabryki mączki karto ­
flanej, _ lub w yrabianego z niej syropu cukrowego, i rozpowsze­
chnienie się użycia kartofli na karm  dla inw entarzy, w płynąć m u­
szą na ich coraz większą produkcyję. Dziś wiadomo ju ż , że mączka 
w kartoflu zawarta, przy dodatku odpowiedniej ilości składników  
proteinow ych, je s t w yborną karm ą d la  inw entarza, ij że spasa­
nie jej nie je s t bynajmniej m arnotrawstwem , ja k  to wielu dotąd 
otrzymywało. U padek  gorzelni, przy poprawie wychowu inwen- 
s 2 n k  będzie wcale d la rolnictw a nieszczęściem; kartofel w przy- 
szą ro le ^ d  °d eg ra  u nas jako pasza daleko pożyteczniej-

N ie • I ’ Jaką w nadm iernym  wyrobie wódki odgryw ał, 
upraw y kartofli "padaniem  gorzelni, i nie ograniczajm y
.  r < p i o n u j m y  raczej karm ie inwentarze podłutr sys­tem u (jrouvena, sadźm y w t ™  J i „  . „ u  Zi ■ .’i • , w tym  celu tyle kartofli ile miejscowe wa>
run  l gosp a s ue  ozwalają, a wytężmy zato wszelkie usiłow ania 
przeciw zabezpieczeniu s,ę od 0^ e to tylko od nas zależ

Czy pierwias e v zaraźliwy w chorobie kartofli jest nasieniem  
grzybka zwanego peronospora solani l„b  czem innem, tego tu  dow o­
dzić m e myślę, ale ze ow pierw iastek zaraźliw y ma swoje siedlisko 
me w ziemi im e  w kartoflu W ziemię zasadzonym, lecz w powietrzu, 
i że z powietrza, przy dogodnych dla siebie w arunkach, spada na

D la czego jed n a  odmiana kartofli więcej lub mniej od innej u le­
ga zarazie, jest to pytanie teoretyczne, na k tóre  odpowiedzieć nie 
umiem. B yć może że skład  chemiczny, a może i ustrój fizyczny li­
ścia, je s t większą lub mniejszą tam ą od przyjęcia się i szerzenia na 
nim zarazy; jest to pytanie ciekawe, na k tóre  może kiedy i odpo­
wiedź się znajdzie, a przez nią rozszerzy się i pogląd na samą isto­
tę zarazy lecz dziś w prak tyce i to wiele ju ż  znaczy, gdy wiemy, 
że stosowny w ybór doświadczonej odm iany kartofli, nie mało nas 
od klęski zarazy zabezpiecza.

5 j B rak  większy lub  mniejszy pewnych części pożywnych 
w gruncie, dla kartofla niezbędnych, m a rów nież ułatw iać szerze­
nie się zarazy. Doświadczenia czynione przez V ille’a, D ra  Zelle- 
ra, prof. N egeli i innych, m iały okoliczność tę stw ierdzić i do­
wieść: że dodatek brakujących w gruncie soli potażowych, lub  
innych, nie tylko na plon kartofli korzystnie oddziałał, a le je  nadto  
od zarazy uchronił. Postęp w zastosowywaniu chemii rolniczej 
w naszym kraju, nie długo zapewne, wykaże nam  isto tną w ar­
tość pow yższych dośwadczeń.

Co do B .  Z treściwego przedstaw ienia pięciu głów nych w a­
runków , przy  których zaraza kartofli zjawia się i rozw ija, w idzi­
m y: iż lubo owego pierw iastku zaraźliwego, unoszącego się w po­
wietrzu, zniszczyć, ani sprowadzających go częstych deszczów w le-



cie uniknąć nie możemy, są jednak środki p rak tjczne , od woli 
jedynie naszej zależące, k tórych użycie nie ty lko w części, ale 
czasem i zupełnie zabezpiecza nas od skutków zgnilizny.

W idząc, że zaraza ma swój początek czyli siedlisko w po­
w ietrzu, że padłszy  na k rzak  kartofla, nie tylko dalszy jego  roz­
wój tam uje, i. tern samem plon jego  zmniejsza, ale nadto, jeżeli 
pada wcześniej przed dojrzałością kartofli, to  i gnicie takowych 
sprowadza, nie będę zalecał: ani zrzynania naci, k tóre  właśnie 
proces w ykształcania się rośliny przeryw a, plon je j zmiejsza i do 
zarazy bardziej usposabia; ani też rozm nażania kartofli z nasienia, 
bo zaraza nie z rośliny kartofla, ale z pow ietrza pochodzi, i oba 
te środki bynajmniej nie prow adzą do celu w praktyce zam ierzo­
nego.

Drenowanie g run tu  usposobiłoby go do przyszłego uwal­
n ian ia  się od zbytniej wilgoci, a temsamem przyczyniłoby się do 
osłabienia skutków  zarazy; wówczas i na gruntach ściślejszych, 
i na nierów nych zaklęsłościach pola, i na nizinach, możnaby sa­
dzić kartofle z w iększą nadzieją dobrego plonu, aniżeli dzisiaj. 
N iziny nie drenowane, pow inny być obecnie bezw arunkow o wy­
łączone z pod upraw y kartofli, gdyż najzwyczajniej zawodzą i je ­
dynie podczas suchego la ta  i jesieni kartofle na nich nie gniją 
i dobry  plon dać mogą. Lecz drenow ania, jakkolw iek godnego 
zalecenia, nie m ożna dziś podawać za środek łatw y do powsze­
chnego zastosowania; dla ogółu niezam ożnych rolników, je s t on 
nie przystępny, tylko więc zasobniejsi ziemianie posiłkować się 
nim  mogą.

Nawozy sztuczne, zastępujące te pokarm y których w g ru n ­
cie brakuje, a k tóre dla norm alnego w ykształcenia się kartofla są 
niezbędne, byłyby również środkiem  skutecznym przeciw zarazie; 
lecz że środek ten nie jest jeszcze powszechnie w ypróbowany 
i nak ładu  pew nego wym aga, nie m ogę go również bezw anunko- 
wo wszystkim  zalecać: niech go śmielsi i zamożniejsi przepusz­
czą pierwej przez ogień licznych prób  i zastosowań w praktyce. 
Obecnie, ograniczam  się na wskazaniu tych środków, k tóre z do­
brym  skutkiem  każden ziemianin, w każdej miejscowości i bez 
żadnych nakładów  użyć może, jeśli tylko z dobrą w olą nad nie­
mi się zastanowi i spróbow ać zechce.

Środkam i temi są:
I. Odpow iedni sposób sadzenia kartofli, i

I I .  W y b ó r odm iany, niepodlegającej wpływom zarazy.
Co do I . W idzieliśm y, że im prędzej woda deszczowa w g łęb­

sze w arstw y ziemi przesiąka i im później po okwitnięciu z a r a ­
za się objawia, tem plon kartofli jest pewniejszym, i tern mniej 
lub wcale zgnilizna go nie d o tyka .— O tóż taki sposób sadzenia 
kartofli, k tó ry  je  najwięcej od wilgoci zbytecznej broni, k tóry  naj­
prędzej zasadzić je  dozwala, na pierwszeństwo przed innemi za­
służyć powinien. Kartofle zasadzone o tydzień lub dwa wcześniej, 
aniżeli p rzy  tej samej sile pociągowćj, lecz przy  innym  sposo­
b ie sadzenia zasadzonemi być m ogły, będą temsamem dojrzalsze 
w czasie pojawienia się zarazy, aniżeli zasadzone później; będą 
m iały więcej czasu do rozrastania się, nim posychanie liści we* 
getacyją ich przerwie, a ztąd  i zaraza mniej im zaszkodzi i w y­
dadzą plon stosunkowo większy od zasadzonych później

Sposób sadzenia kartofli dający  nam  dwie powyższe korzy­
ści je s t następujący:

N a polu do sadzenia kartofli przygotow anóm  i zabronowa- 
nem, rów nolegle przy  m iedzy podłużnej, sochą lub pługiem  
w yorać potrzeba skład  czyli dwuskibow y zagonek, obok niego 
pozostaw ić pas ziemi nie ruszany na dwie skiby szerokości, i za­
raz obok wyorać znowu skład drugi; potem jak  poprzednio z o ­
stawić pas ziemi nieruszany na dwie skiby szeroki i w yorać skład 
trzeci i tak  następnie: ażeby na całem polu, które zasadzić chce­
my, tylko były składy otoczone bruzdam i, a pom iędzy niemi p a ­
sy nieruszanej ziemi, równej zawsze szerokości. N astępnie, ró ­
wnolegle od m iedzy poprzecznej, a temsamem prostopadle do 
w yoranych składów , przeciąga się nad niemi sznur cienki, do­
wolnej długości tak, aby się ich dotykał; robotnicy obróceni tw a­
rzą  do sznura, stojąc w bruzbach, okraczając nogam i po jednym  
składzie, ujm ują z koszyka przed sobą na składzie postawione­
go po jednym  kartoflu każdą ręką, i takowe jednocześnie sk ła ­
dają  w bruzdy zaraz pod sznurem; wreszcie, zagłębiają p rosto ­
pad le  w pulchny grzb iet w yoranego składu zetknięte z sobą 
d łonie, i rozsuw ając je  zaraz, na praw o i na lewo, tem  jednem  
poruszeniem  rąk  nakryw ają ziemią oba zasadzone w bruzdach 
kartofle. Potem , sznur w tym  samym kierunku wyciągnięty, p o ­
suwa się rów nolegle naprzód; robotnicy, postępując zan im , u n o ­
szą z sobą koszyki; sznur zatrzym uje się, robotnicy stawiają na 
składach p rzed  sznurem koszyki, sadzą ja k  poprzednio po dwa 
kartofle, nagarn iają  na nie ziemi ze składu jednem  rąk  porusze­
niem, jak  się to wyżej powiedziało, i tak dalej robota postępuje, 
aż do samej przeciw ległej miedzy. W ówczas, robotnicy zajm ują 
przyległe składy, odw racają się tw arzą do miedzy od której sa­
dzenie się zaczynało, sznur w yciąga się nad temi nowo zajętem i 
składam i, p rzed  robotnikam i, a ci za nim znowu postępując, sa ­
dzą kartofle dalej, jak  się to wyżej opisało.

J a k  każda bez w yjątku  czynność gospodarska, tak  i sadze­
nie pod , sznur, jeżeli ma odpow iadać celowi, powinno być w y­
konane dokładnie. D okładność ta  polega na tem:

o)  Ż eby  tak  składy ja k  i pasy ziemi nieruszanej, nie były

ani nadto _ szerokie, ani nadto wązkie. Skład za szeroki będzie 
m iał grzbiet zaklęsły a nie ostry ja k  być powinno. Skład  za 
wązki, lubo będzie m iał g rzb iet ostry, to znowu skutkiem  zby­
tecznego przesypania się skiby drugiej przez pierwszą, b ruzda 
koło niego będzie zupełnie zasypana; skład wreszcie dobry , b ę ­
dzie m iał grzbiet ostry, a skiba druga zaledwie tylko w małej 
cząstce przesypie się do bruzdy  i takow ą trochę przypruszy, 
lecz nie zasypie bynajm niej. O dległość środków  dwóch b ruzd  
otaczających dobrze wyorane składy, wynosić koniecznie pow in­
na dwadzieścia siedm  cali. Taż sama odległość powinna być 
i m iędzy środkam i bruzd otaczających pasy nieruszanej ziemi, 
bo inaczej rzędy zasadzonych w bruzdach "kartofli nie byłyby 
od siebie równo oddalone, a to niezawodnie na urodzaj n ieko­
rzystnie oddziałaćby musiało. T ak  więc szerokość składów  i sze­
rokość pasów nieoranych, powinny być jednostajne i sobie ró ­
wne. Nie je s t to wcale rzecz trudna; każden, prosto orać um ie­
jący parobek, aby tylko zrozum iał o co chodzi, najdokładniej na 
oko, bez żadnego m ierzenia orać będzie; m iara potrzebną mu być 
może, raz tylko przy nauczaniu go o co w’ orce starać się p o ­
winien.

.leżeli do orania składów  stawia się jednocześnie kilka p łu ­
gów na m orgu, potrzeba na nim równoległe linije pow ytykać, 
aby od takich linii każden p ług  orkę rozpoczynał, bo  inaczej po­
tw orzyłyby się wśród pola kliny, p rzy późniejszem  oboryw aniu 
n iedogodne i szkodliwe. ( d , tf.

 ^ M / U W W l A / v v ^ — ------

Torf w gn tan ii Wileńskiej.
B ędąc zawezwanym przez h r. Józefa Tyszkiewicza, dla w y­

szukania i uregulow ania exploatacyi torfów w niektórych jego maję­
tnościach, znalazłem bardzo liczne pokłady  torfowe we wsi L an - 
dw arow ie w doskonałym  gatunku, g łębokie od 10 do 14 stóp na 
rozległości 30-morgowej; zatem znajduje się na tym  ważnym p u n ­
kcie tego su rrogatu  około 120,000 sążni kubicznvch.

W m ajątku K oj rany znajdują się łożyska tegoż samego g a ­
tunku  czysto roślinnego torfu, od 9 do 14 stóp głębokie, na, obsza­
rze 56 morgowym, więc tutaj go będzie około 250 ,000  sążni, czyli 
w obydwóch tych tylko m ajętnościach do 370,000  sążni kubicznych, 
i to  W bliskości m iasta W ilna, na trakcie bitym , gdzie drzewo opa­
łowe w y r ó w n y w a  nieledwie cenom W arszaw skim .

Łatw o może nastąpić, że m. W ilno pod względem opału to r ­
fem w yprzedzi W arszaw ę—albowiem sprężysty  zarząd dóbr h r . 
Jozefa  Tyszkiewicza, na k tórego czele stoi sam dziedzic, z w rodzo­
ną mu energiją, p rzy  rzetelnej, praw ie ojcowskiej słuszności d la  
swoich podw ładnych, robi pod względem gospodarstw a przem ysło­
wego wiele, z zam iarem  zrobienia jeszcze więcej, w rozm aitych k ie ­
runkach na tem  obszernem polu działań;— bowiem raz pow zięty za­
m iar po należytem  i gruntow nein wystudjow aniu go, calemi siła­
mi doprow adza do skutku.

P rzy  racyjonalnem  rozwijaniu postępu, ja k  w gospodarstw ie 
rolnem , tak  leśnem i przemysłowem, samo położenie m ajątków , 
nadzwyczajnie tem u sprzyja; albowiem L andw arów  leży na g łów ­
nej artery i kolei żeleznej P e te rsb u rg sk o - W arszaw skiej, od której 
właśnie tam rozchodzące się inne koleje, łączą zachód E uropy  z p ó ł­
nocą i morze B ałtyckie z Czarnem; — równie m ajątki hr. Józefa 
Tyszkiewicza posiadają w ielką ilość z silnemi spadkam i wody 
miejscowej i sprowadzanej sztucznie i system atycznie urządzonej, 
na której stoją oprócz m łynów zwyczajnych dobrze urządzonych, 
dwie fabryki ciągniętych gw oździ—każda z nich zajm uje u siebie 
z osobna do stu  ludzi.

Je s t taka obfitość tej wody, że inoże się na niej wznieść je sz ­
cze kilka pierw szorzędnych fabryk, ja k  np. papierni, foluszarni, 
przędzalni, garbarn i i t. p., zwłaszcza przy najlepszych chęciach i 
ułatw ieniach ze strony w łaściciela,— który  z całą gotowością p rzy ­
chodzi w pomoc tw orzącym  się u niego zakładom  przem ysłow ym , 
wystawianiem  wszelkich potrzebnych budowli, nietylko dla fabryk, 
ale jeszcze i dla robotników  w tychże zajętych.

Nie braknie tutaj i opału, bowiem rozliczne lasy i pokłady 
torfówe z łatwością go dostarczą. W  lasach nieco oddalonych, jest 
zamiarem hr. Tyszkiew icza urządzić zakłady leśno-przemysłowe, 
dla przetw arzania produktów  z drzew a w ja k  najdoskonalszym  
stanie.

G ospodarstw o rybne z rów ną system atycznością, harm onizu­
ją c ą  z całością przem ysłową, u rządza się na wielkie rozm iary .

Glinojecki.

 -----

KORESPONDENCYJA.
z  nad S lu czy , d. 2  Marca, 1873 r.

Przekonany  jestem , iż pismo takie ja k  T ygodn ik  Rolniczy, 
im szerszy m a obieg, tem pożyteczniejszem być może; że zaś 
zbieranie wiadomości z ja k  najobszerniejszych przestrzeni ro ln i­
czego kraju , je s t nie m ałą ku temu pomocą, takiem i pow odow a­
ny pobudkam i starać się będę, skreślić w najkrótszych rysach
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stan  o g ó ln y  go sp o d a rstw a  n a szeg o , oraz w aru n k ów  p rzy ch y ln y ch  
i n iep rzyjazn ych  w  rozw oju  tak ow ego .

O tóż  g osp od aru jem y  na W o ły n iu , przynajm niej w  okolicy  
tu tejszej, d ość  jed n a k  szerok iego  p rom ien ia— w ed łu g  starój ru ty ­
n y  i p orząd k u , na trzyp o low em  g o sp o d a rs tw ie . G osp od arstw a  na 
w ięk szą  sk a lę , to  je s t  w ięk szych  p o sia d a czy  (w y łą cza m  K siążą t  
S a n g u szk ó w  i H ra b ieg o  A lfred a  P o to c k ie g o ) , k tórzyb y  się  czu li 
w  ob ow iązk u , p rzy w o ła w szy  do  k a ż d e g o  w y d z ia łu  go sp o d a rcze ­
g o  lu d zi sp ecy ja ln ie  u k szta łeoń ych , zostaw iając  sob ie  pracę u m ie­
ję tn e g o  k ontro low an ia  ich  p racy , lub  p ow ierzając  tę czyn n ość  lu ­
dziom  god n ym  zaufania —  p raw ie  zu p e łn ie  n ie m am y. W szy stk ie  
w ięk sze  p osia d ło śc i, a n iem ało  i m n iejszych , w y d zierżaw ion e  są 
Izra e lito m , k tórych  za ło żen iem  je s t , w  ja k  n ajk rótszym  czasie  
ja k  nnjw ięcój z m ajątku w y c ią g n ą ć , n ic  m u w zam ian , oprócz ru in  
po so b ie  n ie  zostaw iając. M y zaś m niejsi p o s ia d a cze ,— za liczam  do  
ta k o w y ch  w łaścicieli je d n e g o  lub  d w óch  fo lw a rk ó w ,—je ż e li n ie um ie­
ję tn ie , przynajm niej p racow icie , z m ałym  d zięk i B o g u  w yjątk iem , 
c ią g n iem y  p łu g  ży c ia  n aszego  g o sp o d a rsk ieg o , na od w ieczn ych  
n aszych  trzyp o lów k ach . M ięd zy  tem i ostatn iem i p osiadaczam i, 
chociaż rzadko, znajdują się  i tacy , k tó ry ch  ja k  na d ziś p rzyn aj­
m niej, w zorow ym i n azw ać m ożna.

G łó w n y m  źró d łem  d o ch o d ó w  naszych  je s t  ziarn o , na  b o g a ­
tych  w  zasoby urodzajn ości n iw ach  w  bardzo m iernej ilo śc i w y ­
p rod u k ow ane. W ełn a , zb ierana z o w iec  u trzym yw an ych , w  dobrych  
po w ięk szej częśc i budynkach , a le  p row ad zon ych , z m ałym  bar­
dzo  w yjątk iem , przez p astu ch ów , u m iejących  za led w ie  o d ró żn ić  
o w cę  od  barana, a  n iem ających  dobrej ch ęc i zap ob ieżen ia  łą c z e ­
n ia  s ię  n ie  w p o rę  jed n y ch  z d ru g iem i, co  sp raw ia  częste  
p ojaw ien ie  s ię  ja g n ią t, w  p orze  najm niej p rzez  g o sp o d a rzy  sp o ­
dziew an ej. M ły n y  na rzece  S łu c z y  i d ość  żw aw ych  rzeczu łk a ch  
do niej w p ad ających , p rzez  Izra e litó w  w y d z ierża w io n e  za p o łow ę  
lu b  m niej w artości i po w ięk szej części n a leży c ie  rujnow ane; g o -  
r,Z-e !"l® w  k ilk om ilow ej o d le g ło śc i je d n a  od  d ru g iej -  d la  bardzo  
siisk iej sp ek u lacy i przez ryzyk ow n ych  Izra e litó w  pow yd zierża- 
w ian e, a w  roku  b ieżącym  d la  braku zb oża  i w  sk u tek  n ow ego  
regu lam in u  n ie  d zia ła jące. O  karczm ach  n iem a co i  m ów ić, j a ­
ko o ź ró d le  bardzo w ą tp liw eg o  doch od u  m ajątk ow ego , a n iew ą ­
tp liw y ch  strat, m oraln ych  i fin an sow ych  c iem n eg o  lu d u . M ie liśm y  
k ied y ś  w o k o licy  naszej, je ż e l i n ie  la sy , to  p rzynajm niej p iękn e  
d ąb row y o d w ieczn y ch  d ęb ó w , m ogące  setk i la t w y sta rczy ć  na 
p o trzeb y  m iejscow e, a n aw et b y ć  źró d łem  m iern ego  d och od u —  
dziś n ies te ty  p am ięć  ty lk o  o n ich  p ozosta ła  w  p róch n iejących  p ie ń ­
kach . S p rzed a  się  nadto ja k ie g o ś  k on ik a , k tóry  z jad ł dw a razy  
w artość sw oją, lu b  ch u d ego  w o łu  czy  k rów k ę, je d n e g o , dw a w ie -  
p rzak i, oto ca ły  d o ch ó d  gosp od arzy  n aszych

D o  w arun ków  p rzyjazn ych  gosp o d a rstw a  n a szeg o , za liczam  i 
p rzed ew szystk iem : ży zn o ść  g le b y  naszej, ja k  ona w y sz ła  z r ę k i
S tw órcy ; d ość  tau i rob otn ik , chociaż fan tazy i p e łen , p on iew aż  
często  za cen ę ofiarow aną w  sw ojej w io sce  id z ie  d o  drugiej, n ie  
liczą c  czasu  i fa ty g i, a p raw ie  w szęd zie  w ym agający  za  n ied o k ła  
dną robotę tej sam ej z a p ła ty  co za dobrą; n ak on iec  n ie  m ało  p ra­
cow itości i dobrćj w oli ziem ian n aszych , — oto i w szystk o .

W aru n k ów  zaś n iep rzy ch y ln y ch  gosp od arstw om  naszym  
m nóstw o; w y licza n ie  tak ow ych  zab ra łob y  dużo  m iejsca  i czasu , 
w ięc  p o p rzesta n ę  na w y liczen iu  g łó w n ie jszy ch . W sp ó ln ość  serw i­
tu tó w , p raw ie  w e w szy stk ich  m ajątkach, j e s t  w ażn ą  przeszkodą  
w  gosp od arstw ie; tym czasem  dotąd  w  p o w iec ie  n aszym , za led w ie  
w  czterech  lu b  p ięc iu  w iosk ach  od sep erow an o grun ta . N a  ca ły m  
W o ły n iu  stosu n k ow o n ie w ie le  w ięcej. B rak  k red y tu  p rzy stęp n e­
go , przez  brak in sty tu cy i k red y to w y ch . J e d y n a  jak ą  m am y d o ­
tąd , p ow sta ła  w e W rześn iu  1 8 7 2 roku , j e s t  to B an k  Z iem sk i K i­
jo w sk i, ofiarujący p o ży czk ę , z w ie lu  tru d n ościam i, przez  zb y tek  
form alności p o łączon ą, n otab en e n ie  g o tó w k ą , lecz w L istach  Z a­
staw nych  bardzo  n ie s ta łeg o  kursu , ja k  ob ecn ie  8 8 % , a lic zą ­
cy  p o ży czk ę  o czy w iśc ie  w  całej nom inalnej sum m ie — co ted y  
p o d w y ższa  n iezm iern ie  stop ę procen tow ą. D a le j han del w  na- 
szćj o k o licy  sp o czy w a  w  ręk u  m a łom iasteczk ow ych  sp ek u lan tów  
Izra e litó w , k tó rzy  po w ięk szej części sp ek u lu jąc  p ien ięd zm i j e ­
d n ego , a najw ięcej d w ó ch  w  każd em  m iasteczk u  k ap ita listów  
w sp ó łw y zn a w có w , p op rzesta jących  na czytan iu  b ib lii i zdzieraniu  
z rzeczon ych  sp ek u lan tów  w y so k ich  p rocen tów  —  c i zaś u w ażają  
w szelk ie  p o d stęp y , n ied o trzym yw an ie  k ontraktów  i t. p. za rzeczy  
zu p e łn ie  g o d ziw e. M am y obok  teg o  bardzo  n iew ie lu  spekukulan  • 
tów  m ły n o w y ch , p row ad zących  handel sum ien n iej i na w ięk szą  
sk a lę , lecz  i on i w a lczy ć  m uszą z on ym i m ałom iasteczk ow ym i 
sp ek u lan tam i, często  n ie  in a łe  przez  n ich  ponosząc straty . D o  

ardzo szk o d liw y ch  w arunków  p od  w zg lęd em  zb ytu  n a leży  brak  
n k m a 'Jnin-I<y ? łó.w ny ch kom unikacyj, g d y  o m n iejszych  d rogach  

. - . (j°  1 m ów ić; w je s ie n i i na w iosn ę w szelk a  kom un ik acyja  
s cje , a em je s t  za leżn ą  od robót p o low ych  i n ie  m ałą  im  szk o- 
ę w yrzą  za, zim ą zaś d la  braku lu b  zb y tk u  śn ieg u  n ieraz tak że  

s ię  p izc iyw a .^  H o ż e  B ó g  da, że po u k oń czen iu , a raczej otw arciu , 
g łów n ej ( rogi ze aznej do B rześcia , ryn k i E u rop y , z jed n ej stro ­
n y  przez W arszaw ę, z d ru g ićj p rzez  O d essę  i W ołoczysk a , z b li­
żą  się  do nas; potem  ch ow  b yd ła , tak  n ieod b ic ie  p otrzeb n y  w  g o ­
sp od arstw ie , ma n ies łych an ą  p rzeszk o d ę  w  zarazie (k s ięg o su sz )  
trw ąjącój, 0  ile  pam ięć m oja s ię g a , 0 d 1 6 3 4  roku  bez przerw y, 
ak d a lece , iż  w  m iasteczk u  L u b a rze , przez  k tóre p rzech odzi w ie -  
e traktów , a m ięd zy  inn ym i g lo w n y  p rzegon ow y  na b y d ło  z U k r a ­

in y  do W a rsza w y  p ęd zon e  —  nie p am iętam  trzech  la t po so b ie  
id ących  bez zarazy; często  zaś, w  c ią g u  cz terech  lat .rok  p o  r o ­
ku takow a s ię  odnaw ia. R zecz  dziw na, n ie ty lk o  ż a d n y ch  środków ' 
zarad czych  d otąd  n ie  p rzed s ięw z ię to , a le  tak d ob rze ja k  n ie  p o ­
m yślan o  n aw et o tein . T o w arzystw a  assekuracyi o d  p om oru  b y ­
d ła  n ie  m am y. W ło śc ia n ie  są  teg o  p rzek on an ia , że  co  B ó g  ma  
dać to b ęd zie , i  n ie  m ożna ich  n am ów ić do tój prostćj ostrożn o­
śc i, aby n ie  w y w o d z ili na jarm ark i i n ie  k u p ow ali na n ich  b y d ła  
w czasie  trw an ia  zarazy w  są s ied ztw ie . W eteryn arzy  rzą d o w y ch  
m am y za led w ie  d w óch  czy  trzech  w  g u b ern ii, k tórzy  n a jczę ­
ściej n ie w ied zą  zu p ełn ie  o m iejscow ośc iach  d o tk n iętych  ep i-  
z o o ty ją — o czem  m iałem  sposobność o so b iśc ie  się  przek onać. C o do  
ow iec , brak w etery n a rzy  i lu d z i fa ch o w y ch , o w czarzy , staje się  n ie ­
raz p rzy czy n ą  up ad k u  p o ło w y , a często  i  w ięcćj ow iec , w  c ią g u  j e ­
dnej w io sn y , co  w ła śn ie  m ia ło  m iejsce na w io sn ę  1871  i 1872 roku;
0 w ła śc iw y m  zaś d ob orze  baranów , ab y  przez p ra w id ło w e  k rzy żo -  
nie p o d n o sić  g a tu n ek , n iem a co i m ów ić. H o d o w la  k on i, ja k o  sp e -  
k u lacyja  na sp rzed aż, je s t  rzeczą  kosztow n ą  i n ie  p ok ryw ającą  k o ­
sztów  h od ow li— u trzym an ie  zaś sprzężaju  k oń sk iego , sta jącego  się  
kon ieczn ością  przy  b raku  b y d ła , narażone je s t  na n ieu sta jącą  kra­
d z ież , zaw sze b ezp ow rotn ą . N a reszc ie  zu p e łn y  brak p rzem ysłu , brak  
n arzęd zi u lep szo n y ch , a  je ż e l i  się  tak ow e znajdują w m iejsca ch  w ię ­
cej od nas od d a lon ych , w y so k a  ich  cena i częsty  zaw ód , od strasza­
j ą  roln ika. D o d a ć  do te g o  brak u k szta łcen ia , rozum ie s ię  agron om i­
czn ego  —  g d y ż  lu d z i in te lig e n c y i w o g ó le  u k szta łcon ych  n ie  brak  
m ięd zy  ziem ian am i n a szy m i— ale lu d z i, n ie  ty lk o  z zam iłow an iem
1 pracą, a le  ze  znajom ością  rz e c z y  g o sp o d a rstw u  od d an ych , bardzo  
m aluczko p osiad am y. O prócz te g o , n iep om iern e  za siew a n ie  ob sza­
rów , najczęściój n ie  w  porę  i na ź le  w y ro b io n y ch  gru n tach , d la  tej 
ty lk o  p rzy czy n y , że się  kom uś k ied y ś  u d a ło — i w ie le  a  w ie le  in n ych  
p rzyczyn , k tóre  po  sz c z e g ó le  w y licza ją c , trzeb ab y  osobną broszurę  
napisać

O to je s t  sm u tn y  stan  n aszego  g osp od arstw a  ro ln eg o , o p rze­
sad ę k tórego  n ik t m ię  z  sąsiad ów  m oich  z p ew n ością  n ie  ob w in i, 
prędzej m oże o um iark ow an ie . W id z ic ie  w ięc  S zan ow n i C zy te ln icy , 
iż  w ięk sza  część  w aru n k ów  n iep rzy ch y ln y ch , p ow sta je  z p rzy czy n  
od  nas zu p e łn ie  lu b  b ezp ośredn io  n ieza leżn ych . A le  są i takie, i to  
n ie  m ałej w agi, o k tórych  u su n ięc ie  sam i dbać p ow in n iśm y — u siln ość  
zaś z naszej stron y  pokonan ia  z łe g o , z a leż ą ceg o  od  nas sa m y ch , j e s t  
św iętym  nasztn o b ow iązk iem .

O śm ielam  się  ted y , b ijąc  się  o czyw iśc ie  i sam  ze skruchą w p ier­
si —  od ezw ać do m o ich  w sp ó łz iem ian : Z an iech ajm y starej ru tyn y , 
w eźm y się  do nauki, korzysta jm y z d ośw iad czeń  cu d zy ch , su m ien n ie  
nam  p od aw an ych — na w yróżn ien ie  zaś p racy  sum iennej od szarla ta -  
n ery i, starczy  nam  u k szta łcen ia  i rozsąd k u . D o św ia d cza jm y  sam i, 
próbując n ie  w  w ielk ich  rozm iarach, a le ja k n a n a jm n ie jszą sk a lę . C z y ­
tajm y u w ażn ie  E n cy k lo p ed y ję  R o ln iczą  i p ism a p ery jo d y czn e  r o ln i­
cze , tak  bardzo z bliska in teresu  n aszego  w ła sn eg o  dotyczące-—- w y ­
n iki  d o św ia d czeń  n aszych  g ło śm y  w  p ism ach  ta k ow ych , a b y  z n ich  
b liżsi i  d alsi z iem ian ie  k orzystać  m o g li. J e ż e li się  nam  co w yd a  
n iep rak tyczn em  z rzeczy  w p ism ach  p u b liczn ych  g ło szo n y ch , n ie  
w ahajm y się u w a g  n aszych  R ed a k cy i kom unikow ać. —  R ed a k cy ja  
sum ienna z pew n ością  s ię  tem  n ie  obrazi, ow szem  w d zięczn ą  b ę d z ie —  
n ie  sad źm y się  w tak ich  razach na sty l, id z ie  tu  b ow iem  o rzecz  sa­
mą. K tó ż  tego  n ie  w ie , iż  p o d n ie s ien ie  g osp od arstw a  n a szeg o  i na­
szej um iejętn ości, n ie  m oże się w  c ią g u  k ró tk iego  czasu  d ok on ać , 
trzeba na to szereg u  la t i c ią g łe j , n ieustającej pracy . O d  razu zaś,
0 ile  m i się  zdaje, n a leża ło b y  nam  zacząć od sto p n io w eg o  zm n iej­
szania zasiew ów  zb o żo w y ch , p ow ięk szan ia  zaś stosu n k ow o pastw isk , 
przeznaczając stop n iow o  część pól orn ych  pod pastw iska  zasiew an e  
od p ow ied n iem i traw am i a tem  sam em  b ęd ziem y m ogli h odow ać w ięcej 
b yd ła , z coraz w ięk szą  korzyścią  p ó l zasiew an ych  zbożem . Z am knij- 
m y szcze ln ie  obory  nasze, a b y je o  ile  m ożna ustrzedz od zarazy. P o d ­
nośm y w artość b y d ła  od naw ian iem  sto sow n ym  sam ców , a g łó w n ie  
dobrem  karm ieniem  —  k u p iec  z p ew n ością  w ted y  sam na oborę z a ­
w ita . W eźm y  się do sad ow n ictw a , k tórego  za led w ie  ś lad y  zostają , 
zp ra cy  o jców  n aszych  p ozosta łe . D o  p szczó łn ictw a , k tóre  u nas, j e ­
że li n ie  w y g in ę ło , to p rzy  dzis iejszym  sp o so b ie  p row ad zen ia  z u p e ł­
n ie  w yg in ie; do p iscy k u ltu ry , kto ma w od y  po tem u. G o sp o d a ru j­
m y jed n em  słow em  tak, a b y  i p rzysz łym  p o k o len io m  coś po sob ie  
zostaw ić  — a przynajm niej p o ło ży ć  zd row e p od w alin y  ich  p racy
1 n au ce. T y m  sp osob em  postęp u jąc , zap ew n im y  sob ie  coraz w ięk sze  
d o ch o d y , a k rajow i całem u n iezm iern e k orzyśc i.

Z am aw iając nadal m oim  gaw ęd om  gościn ność w  szpaltach  
T y g o d n ik a  R o ln ic z e g o , k o ń czę  n in iejszą , przytaczając  sło w a  pana  
J . J . M ech i, w zak oń czen iu  odcink u  w N -rze  6 x\ b. T y g o d n i k a  R o l­
n iczego p rzytoczon e, a k tóre n ig d y  zb y teczn ie  pow tarzanem i być n ie  
mogą:

„ N ie  dajm y się za ślep ić  m iło śc i w łasn ej, lecz  w y z n a j m y  sz c z e ­
rze, że  je s te śm y  d op iero  w p rzed sio n k u  w ied zy  gospodarczej.

L. B.

WIADOMOŚCI ROLNICZE I PRZEM YSŁOW E.
—  0 fzęstszcin koszenia trawy m ów i „ W ie n e r  lan d . Z o ifu n g “, 

że ch ociaż  ono p rzy  k on iczyn ie  zastós >" an e, naraża  na st a ty  w  
p lon ie, na łąk ach  w yd aje  przeciw ne rezu lta ty , g d y ż  z najw dększą
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dokładnością, wykonana próba pokazała, że plon przez rychłe ko­
szenie traw tak pod względem ilości jak  i jakości się powiększył. 
Stosunek suchej substancyi dwa razy skoszonej traw y i trawy czę­
ściej koszonej był jak 1 : 1,16, materyi protejnowej 1 : 2,37, beza- 
zotowej materyi 1:1,28, a wszystkich materyi pokarmowych 1:1,26. 
W  Szwajcaryi trawy nigdy nie dopuszczają do rozkwitu, ale ko­
szą ją  jak najczęściej, niekiedy 5 do 6 razy.

— lelioracyje rolnicze w Bawaryi. Co w dziedzinie melioracyi 
gruntów się robi, najlepiej się pokazało na ostatniej wystawie rol­
niczej w Monachium, urządzonej z okazyi bytności wędrującego 
zgromadzenia niemieckich rolników. Planami wykazano tu, w jak 
rozległych rozmiarach wykonane zostały w tem państewku dreno­
wanie i regulacya koryt rzecznych. W ykonanie tych melioracyi po 
największej części zawdzięczają instytucyi p i e l g r z y m u j ą c y c h  
n a u c z y c i e l i  r o l n i c z y c h  i i n ż y n i e r ó w ,  którzy objeżdżając 
obwody, w ciągłej są styczności z włościanami, radą i czynem ich 
wspierają, i do wykonania takich melioracyi zachęcają. Tym spo­
sobem np. od roku 1852 w ogóle osuszono i nawodniono 187,600 
morgów magd. gruntu. Z ośmiu powiatów, na jakie Bawaryja jest 
podzielona, sześć ma swoich inżynierów głównych, z tytułem „Kul- 
turingenieur“, z których każdy ma do swej pomocy bióro, składają­
ce się z technika, asystenta i pomocnika. W  Palatynacie i Szwa­
bii są „Powiatowi inspektorowie kultury łąk “. W  ogóle ma Bawa­
ryja obecnie 62 osoby tego rodzaju do usług dla swego rolnictwa, 
a pomiędzy nimi jest wielu pierwszorzędnych ludzi.

— Czytamy w Ziemianinie opis p. Chłapowskiego groszku 
pod nazwą: Lathyrus Salivas, groszek ( Platter bse) pisze on. Chciał­
bym zwrócić uwagę rolników na tę mało dotąd rozpowszechnio­
ną roślinę, która jednak wielkie korzyści przedstawia.

1. Rodzi się na ziemi słabej, na której groch się nie rodzi, 
lub małe bardzo daje plony.

2. Mając dość mocne łodygi, nie wylęga nawet wtenczas kie­
dy bujnie rośnie. Nie wydusi traw weń zasianych.

3. Z tej samej przyczyny równo dojrzewa, a słoma zdrową 
daje paszę. Owce bardzo chętnie ją  jedzą.

4. Ziarno ma wartość pokarmową grochu, gotuje się bardzo 
dobrze i daje dla ludzi smaczne pożywienie.

W  płodozmianie może zająć miejsce grochu. Najlepiej sieje 
się siewnikiem rzędowym, nieco mniej niż szefel na morgę. 
Ten ostatni sposób mianowicie polecam, jeśli trawy weń zasiać 
chcemy.

P ierw szy  ra z  siałem  groszek  po ziem niakach  n a  m ierzw ie 
i sp rzą tn ą łem  z dw óch  m orgów  54 szefie.

W roku zeszłym chcąc go wypróbować w niekorzystnych 
warunkach, zasiałem (Lathyrus) groszek na 12-tu morgach nowi­
ny, już po kilka razy żytem bez nawozu obsianej, gdzie w roku 
poprzednim na próbę ziemniaki na przyoranym łubinie zasadzono. 
Tych 12 mórg dały 9 wozów czterokonnych, z których było 96 
Szefłi ładnego ziarna. Dziś nasienie jeszcze dość drogie, przy ła­
twej uprawie i sprzącie, prędko zniżyć się w cenie powinno.

Odpowiedź prenumeratorowi z Garwolin- 
skiego, na zapytanie: co do właściwości 

używania ściółki leśnej na podściół.

Praw dą udowodnioną, doświadczeniem stwierdzoną jest, że 
wygrabianie i wywożenie ściółki z lasu wywiera nadzwyczaj szko­
dliwe skutki na wzrost drzew, i byt całych drzewostanów. Opady 
liściowe okrywając ziemię, powodują jej spulchnienie, czem ułatwia­
ją wpływ powietrza na nią i zwiększają w niej możność chłonienia 
i dłuższego zatrzymania wilgoci, a następnie skutkiem gnicia i roz­
kładu zmienione w pierwiastki pożywne, zwiększają żyzność ziemi 
z której drzewa na niej rosnące czerpią korzeniami pożywienie <Ta 
siebie. Ziemie wygrabianiem liści wycieńczone i wyjałowione, po 
wycięciu rosnącego drzewa, mniej są zdatnemi do zaprowadzenia 
nowych zagajeń, skutkiem czego nie raz wycięte drzewostany liś­
ciaste, przy ich odnowieniu, zastąpić potrzeba iglastemi, mogącemi 
znaleść pożywienie w głębszych warstwach, którego wierzchnie do­
starczyć im nie są w stanie.

W edług D ra Wolfa 1,000 funtów suchej substancyj liściowej 
czyli liści tak dalece na powietrzu wyschniętych, że śladu wilgoci 
nie okazując, mogą zostać z łatwością w palcach startemi, zawiera 
w sobie dwa do trzech funtów kwasu fosfornego i półtora do trzech 
funtów potażu, czyli 100 do 150 cetnarów wyszuszonych liści za­
wiera w sobie tyle kwasu fosfornego, co cetnar mąki z kości, i tyle 
potażu co cetnar potrójnie skoncentrowanej soli Stassfurckiej.

Ściółka z iglic zmięszanych z drobnemi gałązkami drzew, 
iglastych, jest o wiele uboższą w powyższe pierwiastki, służyć mo­
gące za pożywienie roślinom, a tem samem bardzo pożądane w na­
wozie.

Z powyższego składu ściółki leśnej, przekonywającego o jej 
ubóstwie w pierwiastki mineralne, jasno się pokazuje, że ona nie 
będąc środkiem użyźniającym, może być jedynie używaną w braku 
słomy do zatrzymania odchodów bydlęcych i przetworzenia ich 
w właściwą formę. Ściółka leśna nie może jednak dobrze zastąpić 
pod tym względem słomy, jako nie posiadająca w równym jej sto­
pniu własności absorbowania odchodów płynnych, stanowiących 
bardzo ważny pokarm roślinny; wyłącznie sama użyta tworzy z od­
chodami massę mocno skupioną, bryłowatą, wolno się rozkładającą 
a tem samem zimną, i skłonną do wytwarzania kwaśnej próchnicy, 
czyli zamienienia się w ziemi w torf.

Żeby ze ściółki leśnej odnieść pożytek, należy ją  przesypywać 
warstwami ziemi próchnicznej, czyli utworzyć z nawozu massę 
kompostową, odchody płynne w zupełności chłonącą i zarazem 
wstrzymującą ich rozkład.

B rak słomy najlepiej i najpożyteczniej zastąpić częściowem 
użyciem ziemi w następujący sposób używanej. W  tyle bydła 
w oborze urządza się odpowiednio obszerny podłużny kanał, cegłą 

| lub drzew'em wycembrowany, na spodzie którego rozsypuje się 
] warstwę ziemi lub miału torfowego, a na nią zmiata się z pod bydła 
odchody stałe i ciekłe i one rozgarnia; w miarę ich gromadzenia 
się, przysypywać je  należy no wemi warstwami ziemi, a pozapełnieniu 
się kanału na gnojownią wynieść. Przy używaniu ziemi pod przo­
dy bydła ściele się słoma; w zupełnym jej braku, ściółka Jeśna lub 
surogata, których nie wielka ilość wychodzi, podgarniane bowiem 
pod przody i ochronione od zwalania, jedne i te same długo służyć 
mogą, zawalane i zużyte zmiatają się wraz z odchodami do urzą­
dzonego kanału.

Posługując się ziemią suchą wcześniej przygotowaną w ow­
czarni, możemy zaoszczędzić słomy i nawóz owczy znakomicie ule­
pszyć, wygrabianiem silnem hurtówki i następnem posypywaniem 
odkrytego gnoju ziemią ręcznie rozsiewaną. Po rozsypanej ziemi 
rozrzuca się cienko część hurtówki, dla zabezpieczenia owiec od po­
walania, a pozostała reszta użytą być może na ściółkę pod bydło 
lub konie.

Przy podobnem użyciu ziemi na podściół, będziemy w stanie 
zatrzymania i właściwego z nią u m ięszan ia  i urobienia wszelkich 
odchodów stałych i ciek łych , obok jaly najczystszego utrzymania 
inwenutrza. Używanie ziemi na podściół przy jednoczesnem uży­
ciu słomy, jak  równie przesypywanie nią warstw gnoju na gnojo- 
wniku, jest niezmiernie pożytecznem, ponieważ ziemia posiadająca 
własność chłonienia gazów z gnoju się wywiązujących, takowe 
absorbuje i zatrzymuje, a nadto zasypując szpary między gnojem, 
wzmacnia jego siłę kapilarną, czem przyczynia się do wstrzy­
mania dostępu powietrza wewnątrz kóp gnojowych i zabezpiecza 
je  od zbytecznego zagrzewania się i rozkładu, a tem samem war ­
tość jego polepsza i podnosi. Zbytecznem byłoby dodawać, że z ie­
mia na ściółkę używana nie powinna być ani czystą gliną, ani 
czystym piaskiem, lecz ziemią próchnicowatą, ile można suchą, 
a kosztowność jej użycia zależną zawsze będzie od odległości, z j a ­
kiej ją  do budynków sprowadzać będziemy.

Jan O rłow ski.

T A R G I  W A R S Z A W S K I E .

Z d n ia  15 (27) M arca.
. Czetwert K orzec od— do

Rs. kop R uble srebrne i kopiejki

15 12 9 22  y , 9 45
8 45 5 37% 5 40

4 68 2 70 2 92 l/ a

—- — — — _
— — — — — —

— — — — — —

Pszenica 242 f u n ..........................
Żyto  ...........................................
Jęczm ień 2 i 4-rzędow y...............
Owies..................................................
G ryka.................................................
Rzepak l e tn i ....................................
R zepak rap s zimowy.....................
Siemie lniane....................................
G roch .................................................

Stosunek czetwerti do korca =  5 : 8

D o w o z y :  Osią, K oleją i W isłą: 
Pszenicy 250, Ż yta 300, Jęczm ienia — , Owsa 600  korcy.

C e n a  O k o w i t y  dn ia  15 (27) M arca: 
H urtow e składy wiadro od 422,8— 424,4, garniec od lS ’U  138 
P ojedyncza szynkarska  „

Stosunek garnca do w iadra 100 307%
140—142

T R E Ś ć -  Rzeczy bieżące, przez W ik tora Jastrzębskiego. — Uprawa łubinu, przez D -ra  T adeusza K o w a ls k ie g o .  (C iąg dalszy.) Kilka uwag n ad  pastwiskiem. Czy 
są środki praktyczne przeciw zarazie kartofli? przez Zygm unta D ębickiego— Torf w gubernii W ileńskiej.-K orespondencya: Z nad Słuczy, przez L . B .- W i a d o m o ś c i  Rolni­
cze 1 Przemysłowe. — Odpowiedź prenumeratorowi z Garwoliuskiego, na zapytanie: co do właściwości używania ściółki leśnej na podściół, przez Ja n a  O r ło w s k ie g o . Targ
W arszawskie.— W  o d c i n k u :  Anarchiczna konkurencyja, przez Początkującego E k onomistę.__________________________ ______________________ _____ ________________ ______

jł03B0d6H0 ReH3ypoK). —  W arszaw a, w D rukarn i J a n a  Jaw orskiego, K rak o w sk ie -P rz ed m ićśc ie  N r. 415. Odpowiedzialny R edaktor, J a k ó b  L o e w e n b e r g .

W y d a w c a ,  L. S y g ie ty ń s k i .


